= 


O | j 
Aass 


LUSTROWANE 


Prenumerata ;wynosi w,Galicyi i Austryi: Kwartalnie kor, 12:50, 14 A A : ; : 
Półrocznie kor. 25'—. Rocznie kor. 50*—. Do Niemiec: Kwartalnie c Bas oe parze aziejsoBoTy 
13 kor. 25 hal. Półrocznie 26 kor. 50 hal. Rocznie 53 kor. — hal mo A ] REDAKCYA i ADMINISTRACYA: KRAKÓW XV. 
z przesyłką pocztową. W Ameryce: Kwartalnie 13 kor. 80 hal, Z Sirga: ulica Kazimierza Wielkiego L. 95 (dom własny). 
Półrocznie 27 kor. 60 hal. Rocznie 55 kor. 20 hal., z przesyłką poczt. 8 OO zz) Telefon Nr. 479. 
Zmiana adresu kosztuje 40 hal. ; j * 
za wiersz jednoszpaltowy petitowy 60 hal, — na ostatniej Naczelny redaktor: Sylweryusz Chmurkowski. 


Ceny ogłoszeń: stronie luk w miejscu specyalnie zastrzetonam 84 halerzy, 
mma zy wierss jednoszpaltowy nonpareilowy 120 kor 


Wyłączne zastępstwo na Lwów: KAROL BUCHSTAB, Biuro dzienników — Lwów, ul. Karola Ludwika 21. 
Móway skłęż ea Księstwo Poznańzkis: M. MNiemierkiewicz Poznań, plac Wiihelimowski 3. 
Numer pojedynczy 1 koronę. 


Rok XV. Kraków, 12 października 1918. Nr. 40. 


- Klęska Turcyi w Palestynie. - 
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Wojska tureckie w odwrocie z pod Damaszku. 


{7054 numeru! Pokój. — Bułgzrya po przewrocie. — Ofiary bolszewiitów w Moskwie. — Z frontu włoskiego. — Zgon 
artystki, — Nowa placówka przemysłowa. — W oczskiwaniu na prwrót do ojozyzny itd. 


Klęska Turcyi w Palestynie. 


Ofenzywa generała Allenby, oparta o podstawę 
operacyjną zbudowaną w ciągu lat czterech nad 
kanałem Suezkim, poczyniła w ostatnich czasach 
znaczne postępy. Podstawa dobrze została obrana, 
ma zapewniony dowóz zarówno z morza Sródziem- 
nego, jak z Indyi przez morze Czerwone. Praw- 
dziwym majstersztykiem technicznym ang elskiego 
wodza było zbudowanie dwatorowej linii kolejowej, 
doprowadzonej aż do frontu. Przecinając bezwodny 
półwysep Synajski, jakoteż ubogie w zasoby prze- 
stworze palestyńskie, między linią Hedzas a wy- 
brzeżem, oddała ona ogromne usłngi prącym naprzód 
korpusom armii. 

Nie zasypiała gruszek w popiele także dyplo- 
macya angielska, nie spuszczając z oka odrębnych 
interesów Wielkiej Brytanii i jednając dla nich 
poparcie aliantów. 

Nakoniec z operacyami lądowemi szła ręka 
w rękę akcya floty. Od strony Ghazy i Jafty pra- 
cowały bez wytchnienia olbrzymie działa okrętowe, 
a niemniej skrzętnie uczestniczyły w rachach armii 
nwijające się w ślad za wielkimi okrętami flotyle 
monitorów i torpedowce. 

Tak skombinowanej organizacyi na długo nie 
mogła stawić czoło defenzywa turecka. Droga wo- 
dna przez morze Śródziemne i Egejskie była dla 
niej zamknięta, a dowozy przez Azyę Mniejszą, 
Syryę i Palestynę poprowadzone okazały się nie- 
wystarczającyri, Z punktem podstawowym, Kon- 
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Klęska Turcył w Palestynie: Austro-węgierskie oddziały pomocnicze na froncie tureckim 


silne przesilenie wewnętrzne, które wywołanem zo- 
stało poddaniem się Bułgaryi. Wedle wiadomości, 


Pekój: Podobizna układn pokojowsgo tureckc-buigarskiego z r 1913 


stantynopolem, łączyła armię turecką jedyna jedno 
torowa linia kolejowa, na przestrzeni 1000 klm. 

Z armią tedy niezbyt liczną, a prawie odciętą 
przez dłngi czas, Turcy stawiali opór mężny wobec 
rosnącej z dnia na dzień przemocy. 

Dopiero po upadku Jerozolimy, gdy angielska 
kawalerya zagroziła tyłom konnicy arabskiej i zbu- 
rzyła w kilka miejscach części torn kolei hedżaskiej, 
Turcy dwiema grupami poprzez Jordan cofnęli się 
ku połnocy, ostrzeliwując się ciągle, przyczem straże 
tylne niejednokrotnie trwały na swych stanowiskach 
aż do ostatniej chwili, gdy albo błyskawicznie ucho- 
dzić, albo broń składać musiały. 

Z końcem września ustawili się Tarcy na no- 
wych swych pozycyach 120 kilometrów na północ 
od Jerozolimy, po obu stronach jeziora Tiberias. 
Jedna ich wszekże grupa uchodząca z przestworzy 
na wschód od Jordanu, nie zdążyła wczas dokonać 
odwrotu i odcięta wpadła prawie całkowicie w ręce 
nieprzyjaciela. 

Oddziały ocalone, pod wrażeniem tej klęski, 
schroniły się w górzysty przestwór Libanonu w kie- 
runka na Beirut, kawalerya zaś Allenbyego, dotarła 
do Damaszku, odległego o 100 kilometrów na pół- 
nocny wschód od jeziora Tyberyady i zajęła to 
miasto. 1 

Następnym etapem zwycięskiego pochodu Angli: 
ków może być tylko Aleppo, co prawda o całych 
300 kilometrów odległe od Damaszku. Tam, zdaje 
się, nie pójdzie Anglikom tak łatwo, Tarcy bowiem, 
dzięki skróceniu fronta, będą mogli stawiać sku- 
teczny opór. . Mg. 

W każdym razie cała prawie Sytya znajduje 
się obecnie w rękach koalicyi, Turcya zaś przeżywa 


jakie bardzo skąpo nadchodzą z Konstantynopola, 
walczą tam ze sobą dwa prądy, jeden który chce 
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(Woj k pr) 


popchnąć Turcyę na tę samą drogę, jaką poszła 
Bułgarya i drugi wierny jeszcze mocarstwom cen- 
tralnym. W tych dniach zbiera się parlament tu- 
recki i on zapewne postanowi jaką drogą ma w naj- 
bliższej przyszłości iść polityka turecka, 

Wobec warunków, jakie koalicya postawiła Bał 
łgaryi, a które ona przyjęła, grozi Turcyi w najbliż- 
szych tygodniach odcięcie zupełne od mocarstw cen 
tralnych, a tem samem położenie jej stanie się bardzo 
trudne. Nic też dziwnego, że prądy pokojowe za- 
czynają w Tarcyi zyskiwać coraz więcej zwolenników. 

Podajemy kilka illustracyi z ostatnich wydarzeń 
w państwie tureckiem. 


Bułgarya po przewrocie. 


Prędzej, niż przypuszczać było można, dojrzały 
rokowania rozejmowe między Bułgaryą i koalicyą 
do konkretnych wyników. Od 30 zeszłego miesiąca 
na froncie macedońskim zapanowało zawieszenie 
broni. Armia bułgacska ubywa jako czynnik akty- 
wny po stronie państw czwócprzymierza. „Dezercya*, 
czyli, jak się obecnie już otwarcie pisze w prasie 
niemieckiej, zdrada Bułgaryi, stała się faktem do- 
konanym. Warnnki, pod któremi koalicya zgodziła 
się na rozejm, idą tak daleko, że urzeczywistnienie 
ich oddaje Baigaryę zupełnie w ręce mocarstw koali- 
cyjnych. Oto jak wygląda treść traktatn rozej- 
mowógo: 

Bułgarski rozejm natychmiast wszedł w życie 
i zobowiązywać będzie do zakończenia rokowań 
pokojowych. Jest on czysto wojskowej natury i za 
warł go generał francuski, a nie dypiomaci. Między 
warankami są następujące : 


Balgarra po przewrosie: Miasto Monastyr w Macedonii, s pod którego ruszyły do ataku wojska koalicyj. 


(Woj.k pr) KJęska Tureyi w Falestynie: W dorzeczu Tygrysu w Mezopotamii. 


Natychmiastowa demobilizacya armii i wydania 
koalicyi środków transportowych wszelkiego rodzaju, 
okrętów i kolei. 

Koalicya będzie miała także nadzór nad bronią, 
którą należy zebrać i w różnych częściach krajn 
złożyć, 

Zezwoli się na wolny przemarsz koalicyi przez 


Otiary bolszewików w Mcskwie: S. p Józef 
Lntosławski, 


Bułgaryę i zajęcie przez nią panktów o wartości 
strategicznej. W Bułgaryi samej okapacya nastąpi 
przez wojska angielskie, francnskie i włoskie, pod- 
czas gdy obwody greckie zajmą wojska greckie, 
a obwody serbskie wojska serbskie. 

Waranki powyższe są twarde i oznaczają za 
pełną kapitulacyę Bałgaryi. Bałgarzy muszą opaścić 
wszystkie zajęte przez siebie obszaty Serbii i Grecyi, 
to znaczy całą Macedonię. 

Warnnki te oznaczają, że Bułgarya występuje 
jako pierwsza z państw czwórprzymierza z szere- 
gów walczących i staje na aboczu, oddając przytem 


Pracownia rzeźbiarska w obozie jeńców. 


jednak teren swój do operacyi wojskowych koalicyi. 
Temsamem otrzyma koalicya możność opanowa 
nia bałgarskiej części wielkiej kolei bałkańskiej 
i przerwania linii komunikacyjnej między Niemcami 
a Tarcyą, co oczywiście jest rzeczą pierwszorzędnej 
wagi. Wprawdzie pozostaje jeszcze komanikacya 
Morzem Czarnem przez Odessę, ale ta droga okólna 
ani w przybliżenia zastąpić nie może bezpośredniego 
połączemia kolejowego. 

Niemcy i Anstrya wysłały, jak wiadomo wojska 
do Bałgaryi, żeby zrekonstrnować front macedoński 
i ocalić komanikacyę z Tarcyę. Czy wobec, jak się 
zdaje, kompletnego odpadnięcia Bałgaryi Niemcy 
podejmą jeszcze tę planowaną akcyę wojenną, która 
mogłaby znowa doprowadzić do starcia zbrojnego 
z Bułgaryą samą, trzeba odczekać. 

Jeżeli mimo gorączkowych zabiegów ze strony 
Niemiec, aby Bułgaryę powstrzymać od tego kroku, 
tak szybko sprawa się zadecydowała, to wniosko- 
wać z tego trzeba, że zmowa Bałgatyi z koalicyą 
od dłaższego już czasu była przygotowaną, bez 
wiedzy sprzymierzeńców Bułgaryi. Malinow najwi- 
doczniej ze swymi zwolennikami, w ukrycin przed 
państwami centralnemi, całą akcyę doskonale obmy- 
ślił i wdrożył w czyn. Zdaje się, że nie brakło 
znaków ostrzegawczych dla Niemiec i Austryi. Je- 
żeli prawdą jest, co twierdzą gazety niemieckie, że 
król sam pozostał wiernym sojnsznikiem, to rozwój 
stosunków poszedł widocznie ponad jego głową. 


Oflary bolszewików w Moskwie. 


Głośnem echem odbił s'ę w całej Polsce mord, 
RW w Moskwie na Ś. p. braciach Lntosław- 
skich. Nie pierwsze to ofiary zbrodni bolszewickich. 
Od chwili, gdy ci rzekomi apostołowie wolności 
dorwali się władzy, zaczęła się zajadła nagonka na 
Polaków. Mordowano ich w bestyalski sposób na 
Litwie i Rasi, zabijano polskich Żołnierzy po mia- 
stach rosyjskich za to jedynie, że nie chcieli wy- 
siugiwać się bolszewickim opryszkom. Były te sa- 
mosądy, dokonywane przez ciemny, rozbestwiony 
tium. S, p. Lntosławskich zamordowano jednak 


z całą premedytacyą — po kilkomiesięcznem trzy- 
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Nowa placówka przemysłowa: Szyb „Bolesław* w Haiklowej rmy „Sport”, 


manin ich w więzienin. Rozstrzelano ich bez sądu, 
bo nawet bolszewicka „sprawiedliwość* nie potra- 
fita apozorować tej zbrodni. Całą bowiem „winą“ 
š. p. Lutosławskich było, że zajmnjąc wybitne sta- 
nowisko wśród emigrantów polskich, byli wyrazem 
tej patryotycznej idei polskiej, która nawet w od- 
mętach szalejącego bólszewizmn trzymała wysoko 
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Ofiary bolszewików w Moskwie: S p. Maryan 
Lutosław ski. 


polski sztandar narodowy. To też zginęli jak żoł- 
nierze na posterunku. 
— (Cześć pamięci bobaterów. 


Nowa placówka przemysłowa. 


W chwili, kiedy po klęskach ostatnich lat za- 
czyna świtać możliwość spokojniejszej pracy nad 
odrodzeniem się naszego handln i przemysła, z uzna- 
niem witać należy każdy odrach prywatnej inicya- 
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Pokój: Akt układu pokojowego z r. 1814, 


tywy, jaki do tego dzieła rękę przykłada. Do ta- 
kich nowo powstałych placówek odradzającego się 
przemysłu należy atworzona w Krakowie spółka 
naftowa „Sport*, która podjęła energiczną pracę 
około rozszerzenia naszej działalności w zakresie 
przemysła naftowego. Spółka ta została zorganizo- 
wana przez pp. Włodzimierza Jasieńskiego i Bole- 
sława Broszkiewicza, a kierownictwo jej spoczywa 
w rękach p. Zenona Cięgielewskiego. Nowo utwo- 
rzona spółka podjęła wiercenia za naftą w Harklo- 
wej, gdzie powstaje nowy szyb „Bolesław*. Po- 
sznkiwania za ropodajną żyłą prowadzone są z całą 
energią a widoki powodzenia dodają ochoty do pracy. 

Podajemy illustracyę przedstawiającą zabudowa- 
nia nowego szybu. 


Pokój. 

W chwili kiedy telegraf rozniósł po Świecie wia- 
domość, że mocarstwa centralne podjęły nowy, bar- 
dzo jasno określony krok pokojowy, cały cywilizo- 
wany Świat odetchnął w nadziei, że wreszcie może 
zniknie ta zmora, jaka od czterech lat zatamowała 
wszelkie życie kulturalne i społeczne. Hasło pokoja 
staje się dzisiaj najpopularniejszem, gdyż ludzkość 
dość jaż ma walk, dość cierpień, których cel i po- 
wód coraz bardziej staje się mglistą mrzonką dypio- 
matów. 

Nie od rzeczy będzie w obecnym momencie przy- 
pomnieć szereg innych podobnie wielkich momentów 
dziejowych, gdzie także na kawałka papiera stano- 
wiły się historye dziejów i kształtowały stosunki 
bądź państw, badź też całego świata. Wyrazem po- 
litycznego ukształtowania się Europy na dziesiątki 
lat stał się akt kongresu wiedeńskiego, kiedy to 
zgodną wolą różnych monarchów, których dzisiaj 
daremnie by szukać we wspólnym obozie, podzie- 
lono sfery wpływów państw i stworzono nowy po- 
rządek w Earopie zawichrzonej wolą Napoleona. 
Podajemy w dzisiejszym numerze podobizny tego 
wielkiego akta, jaki wówczas został spisany. Na 
nim widnieją podpisy wszystkich upełnomocnionych 
przedstawicieli państw, które tworzyć chciały nowy 
ład w Earopie. Widnieją tam na czele podpisy 
dwów polityków: Metternicha i Tayleranda i one 
nadają właściwe oświetlenie wartości tego aktu. 
Tak wyglądał dokament pokoja Z przed stu lat. 
Nie dał on Earopie tego, czego jej ludy się spo- 
dziewały. Nie zapewnił trwałego pokoju, mimo, iż 


narody Earopy pragnęły go wówczas nie mniej jak 
i dzisiaj, Przeciwnie rzucił zarzewia, które rozpę- 
tały na nowo farye wojenne i przeciw którym pod- 
noszą się dzisiaj ramiona nciemiężonych. Przypie 
czętowano wtedy licznymi pieczęciami krzywdę Pol 
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ski, a dzisiaj ma nowy akt, regulujący podobnie 
jak wówczas losy Earopy, krzywdę tę naprawić. 

Illnstracya nasza przedstawia ostatnie strony 
wiekopomnego dokumentu pokojowego. Znajdują się 
tam obok podpisów także i pieczęcie wszystkich, 
którzy wówczas pokój ferowali. 

Druga illastracya przedstawia akt pokojn za- 
warty między Tarcyą a Bułgaryą po wojnie tu- 
recko bułgarskiej w r. 1913. Akt ten w obecnej 
chwili może również nabrać znaczenia, gdyż za cenę 
unieważnienia tego aktu prawdopodobnie Bałgarya 
znalazła się po stronie Koalicyi. 

Dwa dokumenty pokoja, oba dzisiaj przypomi- 
nają się ladzkości tem, że oba wymagają zmiany 
i to zasadniczej. Oba stały się powodem głębokich 
przewrotów, mimo iż na obu wypisano słowo: pokój. 


Z frontu włoskiego. 


Podczas gdy na wszystkich inny: h frontach bo- 
jowych koalicya ruszyła z powodzeniem do ataka, 
jedyny front włoski zachował dotychczas spokój. 
Zapowiadano wprawdzie kilkakrotnie, że Włosi w po- 
rozumienia z koalicyą małą i tn rozpocząć ataki, 
ale równocześnie prasa włoska umieszczała arty- 
kuły, domagające się wydatnej pomocy wojskowej 
dla Włoch, a wojska włoskie pojawiły się na froncie 
francuskim, jako pomoc tam użyczona. Wszystko 
to wskazuje, że Włochy o samodzielnej akcyi w tym 
roku jaż prawdopodobnie nie myślą. Pewne charak- 
terystyczne światło na poglądy Włoch, na ich sta- 
nowisko w obecnym momencie dziejowym rzucają 
ostatnie wystąpienia polityków i króla włoskiego. 
Zarówno król włoski, jak i premier gabinetn wło- 
skiego, Orlando, z naciskiem podnoszą, że przeciw 
armii włoskiej walczy doskonała armia austryacka 
i że warunki obecne nie odpowiadają temu, aby na 
włoskim froncie podejmowano jakieś większe dzia- 
łania wojenne. 

Orlando w ostatniej swej mowie, wygłoszonej 
przy otwarciu parlamenta włoskiego, dodał nawet, 
że zakończenie wojny jest w obecnych warunkach 
rychło spodziewane. 

Tak więc front włoski chce prawdopodobnie 
w spokojn przeczekać rozwój wypadków obecnie 
się rozgrywających i nie krwawić się jnż niepo- 
trzebnie. 

Podajemy kilka illustracyi z życia wojskowego 
na tym froncie. 
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Adam Wiaryga-Minieski. 


JAK KRUKI. 


„Powieść z dni ostatnich. 


12 

Fotografii pięknego młodzieńca było kilka- 
naście. Amatorskich i artystycznych różnego 
formatu i w rozmaitych pozach. Na jednej uśmie- 
chał się uroczy wojak w mundurze „sirzele- 
ckim“, trzymający w ręku czapkę z orzełkiem, 
na drugiej przedzierzgnął się w żołnierza austryac- 
kiego, aby na innej znów ukazać się jako „cy- 
wil“ poważny, skupiony, zadumany nad otwartą 
na stole książką. Nie brakio też zdjęć, świad- 
czących o zamiłowaniach sportowych portreto- 
wanego. Można go było podziwiać w turysty- 
cznym stroju na tle górskiego krajobrazu jako 
narciarza w białym „sweaterze” i jako cyklistę 
na rowerze. 

Na małym, misternym stoliczku umieszczono 
w ozdobnych, stylizowanych ramkach prześli- 
czne zdjęcie, gdzie tenże mężczyzna czarował 
widza pełną wdzięku wpółleżącą postawą wśród 
osypanych kwieciem drzew sadu. 

Fotografie wszystkie były efektowne i świad- 
czyły, że spoglądający z nich piękny pan lubi 
uwieczniać swoją fizyognomię i umie pozować. 

Osobliwej tej galeryi dopełniał jeden malutki 
portrecik ukryty w medalionie, zawieszonym na 
szyi Wandy. 

Rózia uśmiechnęła się wchodząc. 

— Pan Rawicz panuje niepodzielnie w twoim 
pokoju, Wandziu. A to nowy nabytek... Nie wi- 
działam jeszcze fego portretu — wskazała na 
portret olejny nad biurkiem. 

— Prawda, jaki piękny? — powiedziała 
EK stawiając na stole tackę z pod wieczor- 

iem. 

Pytanie to zadane było takim tonem, że nie- 
wiadomo było, do czego się właściwie odnosi: 
czy do artystycznej wartości obrazu, czy do 
modela. 

— Rzeczywiście, piękny — odparła przyja- 
ciółka w ten sam enigmatyczny sposób. 

— Malował go... — Wanda wymieniła nazwi- 
sko sławnego malarza. — Sam zaczepił Kazika 
na ulicy i prosił, żeby mu się pozwolił portre- 
fować. Mówił, że dawno nie udało mu się spot- 
kać twarzy tak wyrazistej i tak idealnie malar- 
skiej. Kazik będzie mu pozował jeszcze do kom- 
pozycyjnego obrazu, który pójdzie na wystawę. 

Czarne oczy dziewczyny, utkwione w por- 
tret, błyszczały promiennie, podobne do oczu 
Gruzinek, o których poeta rosyjski, Lermontow, 
powiada, że „jest w nich noc i przeglądają się 
gwiazdy“. 

Przez chwilę Borowicka stała pogrążona 
w niemej kontemplacyi obrazu, a rozmarzony 
uśmiech szczęścia błądził po jej wargach. 

— Wystygnie ci kawa — zauważyła Rózia — 
a mówiłaś, żeś głodna. 

— Prawdał Strasznie mi się jeść chcel Pij 
kawę, Rózka. Pyszna, prawdziwa, a nie żaden 
„ersatz“. 

Wanda wypiła szybko, niemal pożądliwie 
kawę i zjadła swoją kromkę chleba. Potem 
zwróciła się ku przyjaciółce, która jadła także, 
w milczeniu, powoli. 

— Gadajże, Rózia, co się z tobą dzieje... 
Rzadko teraz do nas zachodzisz. Co prawda 
trudno mnie w domu zastać, chyba wieczorami. 
Dzisiaj wyjątkowo mam mniej lekcyi, boć to 
świąteczny tydzień. 

— Ale i ty przecież chodzisz do konserwa- 
toryum ? 

— A chodzę, chodzę. Stary Szczyglewski za 
każdym razem mi powtarza: „panno Wando, 
panno Wando, na miłość Boską, talent talen- 
tem, a ćwiczyć trzebal* A tu ani czasu na po- 
rządne ćwiczenie, ani sił nawet. Bo jak się czło- 
wiek przez cały dzień nasłucha bębnienia, to 
aż w głowie huczy. 

— Wandziu! Zmiłuj się, nie zaniedbuj twojej 
muzyki! Ty powinnaś, ty musisz wykształcić 
się na prawdziwą artystkę. 

— Aha! Nie zaniedbujl... Łatwo to powie- 
dzieć. No, ale mniejsza z tem. Mówmy teraz 
nie o mnie, ale o tobie. jakąś nieszczególną 
minę masz, Rózeczko. Co ci jest? 

— O fem by dużo mówić. ja przedewszyst- 
kiem przyszłam do ciebie z prośbą. 
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— No? 

— Choć ze mną do teatru jutro. 

— Do teatru? A co grają? 

— „Księdza Marka“. 

— Dobrze, mogę iść, tylko skromniutko, na 
„galanteryę". 

— Oczywiście. Dziękuję ci. 

— Nie masz za co dziękować. Ale co ci się 
tak nagle tego „Księdza Marka“ zachciało? 
Byłaś na tem już kilka razy. 

Rózia przez małą chwilę zawahała się z od- 
powiedzią. 

— Widzisz, umówiłam się z Tadkiem Dow- 
girdem, że przyjdzie po mnie po teatrze. 

— Ooo! To Dowgird jest? 

— Dostał urlop na kilka dni, a nam tak 
trudno widywać się. |a muszę, rzecz prosta, 
ukrywać się przed rodzicami, a Tadek także 
przed swoją matką, bo ona nienawidzi mnie. 

— A to jakaś zła, czy głupia baba — obu- 
rzyła się Wanda — że się na tobie poznać nie 
umiała. 

— Nie mów tak. To kobieta dobra i szla- 
chetna. Wiem o tem. Ale czyż można dziwić 
się jej, że nie chce mieć za synową... Gold- 
baumówny... 

— Co tam Goldbaumówna, czy Diamantblu- 
mównal Nie o nazwisko przecież powinno cho- 
dzić ani o genealogię, tylko o człowieka! 

— Ależ pani Dowgirdowa mnie nie zna. 

— To dlaczego sądzi, nie znając? |uż ja 
postaram się poznać z nią i powiem jej, co 
o tem myślę | 

— Dajże spokój, Wandziul Wdzięczna ci 
jestem za dobre chęci, ale toby nie miało sensu 
i napewno chybiłoby celu! — hamowała poryw 
przyjaciółki Rózia, bo znając zapalczywość 
Wandy, wiedziała, że u niej od słowa do czynu 
niedaleko. 

— [tyś przez nią, biedaczko, płakała? Bo 
widzę, żeś płakała... — Wanda miękkim, sio- 
strzanym ruchem pogłaskała ją po twarzy. 

— Nie, to nie przez nią. To znów co innego. 
Miałam dzisiaj przeprawę z ojcem. 

— Cóż zaszło tak specyalnego ? — zapytała 
panna Borowicka, przyzwyczajona do tego, że 
stosunki pomiędzy Rózią a jej rodzicami nie 
należą do najserdeczniejszych. 

— Wiesz, ojciec kupił ten dom, w którym 
mieszkamy. 

— Tak? I Barciszewski mu sprzedał?! — 
zdziwiła się przyjaciółka. — To bardzo Źle z jego 
strony. Przepraszam cię, że to odnosi się do 
twojego ojca, ale... 

— Niepotrzebnie przeprasz, rozumiem cię 
w zupełności. ļa, będąc Barcikowskim, nie sprze- 
dałabym. Oióż ojciec chce wykorzystać brak 
mieszkań w mieście i podnieść znacznie czyn- 
sze od Nowego Rokn. A że większość lokato- 
rów to ludzie mniej zamożni, ciężko pracujący, 
którzy w obecnych warunkach... 

Nie dokończyła zdania, bo w tej chwili drzwi 
uchyliły się i ukazała się w nich iiluterna twa- 
rzyczka najmłodszego braciszka Wandzinego, 
Mieczysia. 

— Wandziu, pan Kazimierz przyszedł. 

Wanda zerwała się z krzesła i wybiegła, 
pozostawiając koleżankę samą. 

Kiedy wróciła po upływie kilku minut, wszedł 
za nią oryginał tych wszystkich portretów i por- 
trecików, zdobiących pokój panny Borowickiej. 

Kazimierz Rawicz pochylił przed przyjaciółką 
narzeczonej głowę o pięknie zarysowanej, ra- 
sowej, nieco wydłużonej czaszce i uŚścisnął jej 
dłoń ręką długą, wąską, białą, miękką, bardzo 
starannie widocznie pielęgnowaną. 

Przez króciutką, jak drgnienie powieki, chwilkę 
zatopił spojrzenie swoich szalirowych, głęboko 
osadzonych oczu w ciemnych, aksamitnych źre- 
nicach dziewczyny i przesunął nieznacznie wzro- 
kiem po okrągłych, toczonych kształtach, za- 
znaczających się poprzez tkaninę sukni. 

Potem równie dyskretne, ukradkowe wejrze- 
nie rzucił w lustro. Snać tafla zwierciadlana 
wykazała mu jakąś drobną niedokładność ucze- 
sania, bo przesunął ręką po włosach bujnych, 
ciemnych, z niezwykłą, iryzyerską prawie sfa- 
rannością przygładzonych nad pięknem, wyso 
kiem czołem myśliciela. 

Ten manewr nie uszedł uwagi Rózi. Zaci- 
snęła usta, aby powstrzymać cisnący się na nie 
drwiący uśmieszek. 

Mało znała Rawicza i kilka razy zaledwie 
miała sposobność go obserwować. Zawsze jednak 
uderzało ją i raziło to nadmierne wymuskanie 


w ubiorze i całej postaci u człowieka pracującego 
poważnie naukowo. 

Mimowoli, gdy patrzyła na niego, nasuwał 
się jej pamięci epigramat Słowackiego: 

„Małą jest wadą strój modny, nowy, 
Lecz gdyby ujrzał cud Mojżeszowy, 
Myślałby o tem modniś zalękły, 

Że gdyby ukląkł, portki by pękłyl* 

Kazimierz vsiadł i strzepnąwszy palcami 
jakiś niewidzialny pyłek ze swych bez zarzutu 
skrojonych i doskonale zaprasowanych spodni, 
zwrócił się do Rózi i gładkim frazesem rozpo- 
czął rozmowę. 

Wanda tymczasem pochwyciła ze stołu opró- 
żnione szklanki i pobiegła w głąb mieszkania. 
Wróciła szybko, niosąc filiżankę mocnej, wonnej 
herbaty i talerzyk pełen kruchych ciastek. 

Herbatę postawiła przed narzeczonym. 

— |]edz, jedz, wcale niezłe ciastka. Są także 
z makiem, jak lubisz — podsuwała mu ciastka, 
spoglądając w oczy rozkochanym wzrokiem. 

Rózia z pewnem zdziwieniem patrzyła na 
przyjaciółkę. Jak ta Wandzia zmieniła się w obe- 
cności Rawicza. Ruchy jej stają się nerwowe, 
spojrzenie niespokojne, w mowie czuć dziwne 
podniecenie. Patrzy w niego z takim zachwytem, 
jakby go po raz pierwszy widziała w życiu. 

— Czy i ja taka jestem przy Tadku? — za- 
stanawiała się. — Chyba nie. Nasz stosunek jest 
jakiś naturalniejszy, bardziej przyjacielski. Tadek 
mniej słodki, mniej gładki, ale zato szczery 
i taki naprawdę mój... A ten piękny pan Kazi- 
mierz, tak mi się jakoś wydaje, jakby niezupeł- 
nie był szczery. 

Nie potrafiłaby uzasadnić tej swojej opinii 
o przypuszczalnej nieszczerości narzeczonego 
Wandy. Było to wrażenie instynktowne, nie zaś 
wyrozumowane zdanie. 

Nie mogła też powiedzieć, aby jej się Rawicz 
nie podobał, bo on się wszystkim kobietom po- 
dobał. 

Z przyjemnością patrzyła na jego twarz o ry- 
sach szlachetnie, delikatnie rzeźbionych, z oczyma 
ciemno: błekitnemi z szafirowym odcieniem, niby 
spokojna, tajemnicą nęcąca toń jeziora górskiego, 
z niedużemi, ponsowemi, pełnemi ustami, które 
zdawały się zawsze uśmiechać leciutko, trochę 
melancholijnie, a trochę figlarnie. Z upodobaniem 
słuchała jego głosu dziwnie sympatycznego, 
o ciepłych brzmieniach i umiejętnej modulacyi. 

Musiała mu też przyznać, że pomimo swej 
żurnalowej elegancyi nie robi bynajmniej wra- 
żenia wystawowej lalki krawca, czy fryzyera, 
ale człowieka w każdym ruchu, w każdej linii 
prawdziwie wytwornego i estetycznego. 

I to, co Rawicz mówi, jest ciekawe, rozumne, 
zdradza dużą intelligencyę, a jednak... 

Rózia nie mogła pozbyć się lekkiego niedo- 
wierzania wobec narzeczonego przyjaciółki. 

Niemniej z zajęciem słuchała, jak on mówi 
o różnych rodzajach psychozy wojennej i upadku 
kultury podczas wojny. 

— Ludzkość, opętana szałem krwi, wytęża 
wszystkie swoje zasoby umysłowe na wymy- 
Ślanie narzędzi mordu i zniszczenia. Ot,. taki 
Edison pracuje teraz pono nad nową machiną 
wojenną... Kartagińczycy rzucali w paszczę Mo- 
lochowi najpiękniejsze, najbardziej ukochane 
dzieci... Tak samo teraz Molochowi wojny rzuca 
się w gardziel najpiękniejsze dzieła ducha ludz- 
kiego... 

Zdanie to wygłaszał poważnie bardzo, gło- 
sem przyciszonym, jakby smutkiem zamglonym. 
Ale bokiem oczu spoglądał na Rózię i nagle 
strzeliły mu z pod powiek iskry tak palące, że 
dziewczyna odczuła to spojrzenie i drgnęła jak 
oparzona. 

Brwi ściągnęły się jej w lekką fałdkę. Spuściła 
wzrok ku ziemi i przez cały czas nie spojrzała 
już na Rawicza. 

— |akeś ty to pięknie ujął... — zachwycała 
się wywodami narzeczonego Wanda. 

Rózia milczała i niekiedy obrzucała Wandę 
ciepłem spojrzeniem. Rada była, że ta w tej 
chwili nie może czytać jej myśli. 

Rawicz zręcznie nakierował rozmowę z te- 
maiu ogólnego na bardziej osobisty. jął opo- 
wiadać o przeszkodach i trudnościach, jakich 
z powodu stosunków wojennych doświadcza 
w swej pracy naukowej. 

Pracuje nad rozprawą o wpływach włoskich 
na polską sziukę renesansową. Trzebaby poje- 
chać do Włoch, zbadać pewne rzeczy na miejscu, 
trzeba wielu książek, rycin, których obecnie 
sprowadzić niepodobna. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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W oczvkiganie na powrót d ojszyzny: Koncert orkiestry w włoskim obozie jeńców. 


Zgon wybitnego historyka. 


Wiadom'ść o zgonie nestora historyków pol- 
skich, dr. Ludwika Kabali, obiegła cały kraj, wy- 
wołając wszędzie żal szczery i głęboki. 

Jeszcze przed kilku dniami widziano tę niezwy- 
kle sympatyczną i tak bardzo popularaą postać, 
dążącą do biblioteki imienia Pawlikowskich, gdzie. 
dr. Kubala od lat wielu pracował, a nikt z wita- 
jących go serdacznie nie przypaszcził, że to szla- 
chetne serce bić niehawem przestanie, że nowy cios 
tak rychło aderzy w naukę polską. 

Cios to istotnie wielki, zmarły bowiem badacz, 
mimo lat ośmdziesięciu, spędzonych w trudzie i znoju, 
w bezustanej żmadn»j pracy w szkole i w domu 
przy biorka, przy którem napisał tyle dzieł, zdoby 
wających mu pierwszorzędne stanowisko w dziejach 


Zgon wybituego hiotaryka: S, p. Ludwik Kubala. 


nanki i kaltury polskiej — posiadał umysł świeży, 
sąd jasny, czego najdosadniejszym dowodem nowe 
ź'ódłowe, na bogatym materyale rękopiśmiennym 
oparte dzieło, oddane pod prasy drukarskie niemal 
w wigilię święconego przez nas niedawno jego 
jabilenszu. 

Głęboka wiedza i skromność, te najwybitniejsze 
cechy Zmarłego, jedaały dlań serca wszystkich. 

Malując choćby najsmutniejsze, najgroźniejsze 
momenty dziejów naszych, umiał — nie czyniąc 
ujmy bezstronnemu przedstawieniu faktów — uwy- 
poklić każdy promień nadziei, wydobyć każdą, choćby 
najsłabiej tlejącą iskieckę, rokującą — mimo wszyst- 
kie przeciwne pozory — przyszłość lepszą, ja- 
śniejszą. 

Dr. Kubala śledził bacznie bieg wypadków lat 


ostatnich. Nie zasklepiając s'ę w przeszłości, oparty ` 


na doświadczenin i wiedzy historycznej, która po- 
zwalała mn trzeźwo, bez uprzedzeń, spoglądać 
w przyszłość, czekał ze spokojem rozwojn wyda- 
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rzeń które przynieść nam mają wolność i odro- 
dzenie. 


W oczekivania nn powró! do ojozyzay: W kasiicy ob:zn jeńców włoskich, 


Słowami nie szafował, mimo to z każdej jego 
uwagi przebijała się głęboka, niewzruszona wiara, 
że sprawiedliwości dziejowej stanie się zadość. 


W sezokiw:niu ną powrót de ejezygny: Poczta z Włoch dla jeńców włoskich 
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Z tą wiarą odszedł w zaświaty cicho, jak cichem 
było życie, pozostawiając po sobie pamięć jak naj- 
piękniejszą. 


W oczekiwaniu na powrót do ojczyzny. 


Nadlatujące coraz liczniej jaskółki zbliżającego 
sią szybkim krokiem pokojn bndzą radosne echa 
wśród pławiących się we krwi ludów Europy. 
Oczekują zwłaszcza z upragnieniem końca wojny 
milionowe rzesze żołnierzy. Jedni stoja z bronią 
w ręka na polach bitew, inni zaludniają obozy 4 
ców w głębi państw walczących. Warunki współ 
czesnej walki sprawiły, że liczba jeńców jest olbrzy- 
mią po obu stronach frontu. We wszystkich pań 
stwach prowadzących woinę powstały też formaine 
miasta, zaluduione nieprzyjacielskimi żołnierzami, 
Pozbawieni wolności, trawieni tęsknotą za krajem, 
z większem może upragnieniem, niż żołnierze w poln, 
czekają oni radosnej chwili, gdy zawarcie pokoju 
pozwoli im wrócić do ojczyzny. A tymczasem w obo- 
zach jeńców płynie życie szare, monotonne, choć 
nie brak usiłowań, aby alżyć doli i tej kategoryi 
ofiar wojny. Zorganizowano więc w obozach dla 
jeńców czytelnie, nawet teatry amatorskie. Naslep- 
szem jednak lekarstwem na nudę, która trawi jeń- 
ców, jest praca. To też zorganizowano po obozach 
najrozmaitsze warsztaty i pracownie. Przebywają 
cym w niewoli ofiserom i wogóle jeńcom z pośród 
inteligencyi amożliwiono nawet pracę w dziedzinie 


iW: j, kw. pr.) 
sztuki. Zamieszczone w dzisiejszym numerze ilustra 


cye jednego z obozów w Austryi przedstawiają 
między innemi taką właśnie pracę artystyczną jeńców 


(Woj. kw. pr) 


Nr. 40 


Afera królewicza rumuńskiego. 


Przed kilka dniami dzienniki doniosły o awan- 
turniczem małżeństwie królewicza ramnńskiego Ka- 
rola z panną Zizi Lambrino, który odbył się w Odessie. 
Slab ten badzi w Bakareszcie i w całym kraju nad- 
zwyczajną senzacyę. 

Małżonka ramańskiego następcy tronu pochodzi 


Afora krilewieza rumuńskicgo Rnmuńszi następca 
tronn ks Karol. 


ze zūbożałej bojarskiej rodziny mołdawskiej. Ojciec 
jej był majorem w armii rumuńskiej, obecnie już 
nie żyje. Znajomość królewicza Karola z p. Lam- 
brino jest dawniejszej daty, skłonności sercowe na- 
stępcy trona były pabiiczną tajemnicą Podczas woj- 


(Woj. kw pru) 


© 


Dowóz wody na odległe pozycye. 
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Z (roniu wlesk'ege: Markowana pozycya artyleryi, iużąc , do ostrzeliwania aeroplsnów 


ny opowiadano sobie w Jassach z przekąsem, iż 
następca tronu więcej przebywa w doma damy 
swego serca niź na froncie. 

Kilka miesięcy temu ks. Karol, jako komendant 
pałka został przeniesiony do miasteczka Piatra 
Neamtzi, gdzie też udała się do swych krewnych 
i panna Zizi. Przed czternastn dniami młoda para 
w towarzystwie zaprzy aźnionego z królewiczem 
Karolem oficera opuściła miasteczko antomobilem, 
Na granicy ramańsko-ukraińskiej ks. Karol, poznany 
przez władze graniczne, pozwolenie na dalszą po- 
dróż uzyskał podstępem. Oświadczył mianowicie, iż 
towarzyszy swemu przyjacielowi, który udaje się 
na ślub z p. Zizi do Odessy. 

Slub młodej pary odbył się w Odessie dnia 12 
bieżącego miesiąca. Królewicz został wpisany w me 
tryki cerkiewne jako Karl Fernandowicz. O doko- 
nanym fakcie zawiadomił rodziców z prośbą o de- 
cyzyę, czy ma powrócić do domn. 

Król postanowił za wszelką cenę spowodować 
unieważnisnie małżeństwa, a rodzinę żony młode- 


Z frontu wioskiego: 


(Woj kw, pr) 
go królewicza ałagodzić znaczniejszą sumą pienię 
y. 


O rozwodzie królewicz Karol nie chce nawet 
słyszeć. Pozostaje on w zupełności pod wpływem 
czaru, jaki nań wywiera młoda małżonka, mimo, że 
nie można jej zaliczyć do pierwszych piękności. 
Pani Zizi jest wzrostn nizkiego, oblicze jej szpeci 
nderzająco duży nos. Mimo to jednak wywiera czar 
na otoczenie i aczkolwiek nie posiada majątka, wielu 
konkurentów starało się o jej rękę. 

„Jak dotąd, nsiłowania nakłonienia księcia Karola 
do zerwania małżeństwa nie odniosły skutku. Mo 
żliwem jest, że raczej zrezygnuje z praw do ko- 
rony, wtedy następstwo tronu przeszłoby na piętna- 
stoletniego księcia Mikołaja, który jest jednak sła- 
bowitym i nie łatwo mógłby podołać obowiązkom 
władcy. Książę Karol jest finansowo niezależnym, 
posiada bowiem znaczny majątek, który odziedzi- 
czył po dziadku, królu Karola i królowej Elżbiecie. 

Królewicz znajdnje się obecnie pod strażą w By- 
stricy. 


Szpital wojskowy austryacki, uszkodzoony bombą lotnika włoskiego. 
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Fred. M, Withe. 


dzkartotna orchidea. 


Przekład J. S. 
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— |eszcze pan żadnego nie ukradł. Zresztą 
to wcale mądra myśl przywłaszczyć sobie jedną 
taką gałązkę, by ofiarować ją księciu na znak 
poważnych zamiarów. Naprawdę nie widzę ra- 
cyi, dlaczego mnie pan nazywa łajdakiem. 

— Pan... pan jest największym łajdakiem pod 
słońcem! — odparł Lefroy ściskając zęby. 

— Może oan ma racyęł — rzekł Frobisher 
z całym spokojem — Bardzo to pięknie z pań- 
skiej strony, że mi pan przyznaje pierwszeństwo, 
że jednak zaczynam się już starzeć, to może 
pan kiedyś zajmie moje miejsce, co? 

— Dlaczego pan zamordował Manfreda? — 
zapytał nagle Lefroy. 

— Przecież ja go nie zabiłem! — zaprzeczył 
Frobisher - Pan przypuszcza zapewne, że to 
jest morderstwo zwyczajne, popełnione w wła- 
ściwem tego słowa znaczeniu. Otóż nie. Nikt 
nie może być za tą Śmierć odpowiedzialnym. 
Jesito zemsta szkarłatnej orchidei, albo dopust 
boski... jak pan woli. A to mogło równie dobrze 
i pana spotkać. 

Oczy jejo błyskały złowrogo, kiedy wyma- 
wiał ostatnie słowa, cedząc je przez zęby. 

Lefroy zbladł. i 

— Nie rozumiem pana? — szepnął. 

— Przecież pan zazwyczaj ma umysł by- 
stry! — odparł drwiąco Frobisher — Powtarza n 
raz jeszcze, ten sarı los mógł był pana spotkać. 
Gdyby pan, a nie Manfred, usiłował był skraść 
Z ala orchideę, leżałby pan nieżywy w cie- 
plarni. 

— A jeśli pańskie zdanie powtórzę innym 
gościom? 

— Nic temu nie stoi na przeszkodzie. |ednak 
nie uczyni pan tego, mój hrabio, bo pan jest 
zbyt dobrym dyplomatą. Może udamy się teraz 
do towarzyszy ? 

W milczeniu podążył Lefroy za gospodarzem 
do cieplarni, lecz tam nie zastali już nikogo; 
nieboszczyka przeniesiono do pustego pokoju 
i złożono na kanapie. Frobisher zatelefonował 
do najbliższego biura policyjnego z żądaniem 
przysłania inspektora. 

— Okropna historyal — zauważył smętnie 
lord Soltan — Pomyśleć, że człowiek ten został 
zamordowany w chwili, kiedy myśmy się w ja- 
dalnym pokoju sprzeczalil Przecież tu zachodzi 
wypadek morderstwa, nieprawdaż, panie dokto- 
rze 

Doktor skinął głową. 

— Bezwąfpienia. Podczas gdy Manfred po- 
dziwiał kwiaty, musiał zbrodniarz z tyłu zarzu- 
cić mu powróz na szyję i kopnąwszy go w ple- 
cy, udusićl W Anglii jest to nowy sposób mor- 
derstwa. 

— Czy słyszał pan o takim sposobie gdzie- 
indziej ? 

— Tak jest. Przed laty miałem sposobność 
w Indyach badać ofiary thugów, dzikich rabu- 
siów. I fu thug umaczał swe palce. 

Sędzia uśmiechnął się niedowierzająco. 

— Przecież u nas w Anglii coś takiego nie 
istnieje. 

— Przed nami leży dowód oczywisty! — od- 
parł sucho doktór — Nie twierdzę przecież, że 
uczynił to rodowity Indyanin, sposobu tego mógł 
nauczyć się i europejski zbrodniarz. : 

Podczas kiedy doktor jeszcze mówił, zjawił 
się inspektor policyi Townsend, który, wysłu- 
chawszy dokładnej relacyi o zajściu, obejrzał 
skrupulatnie zwłoki i przeprowadził drobiazgo- 
wą rewizyę w domu. Wszystko to nie dało je- 
dnak żadnego rezultatu. Z cieplarni nie było 
żadnego wyjścia, okna i drzwi w całym domu 
były zamknięte, a prócz czuwającego Hasida 
cała siużba dawno już spała. 

— jutro w południe odbędą się urzędowe 
oględziny zwłok, sir Clemensiel — rze<ł inspe- 
ktor, żegnając obecnych — Będzie to tylko for- 
malność, przy kiórej jednak pan i pańscy go- 
ście muszą być obecni. Dobranoc, moi panowiel 

— Pójdźmy za jego przykładem! — zapropo- 
nował Lefroy. 

W pięć minut później goście rozeszli się do 
domów. 


Townsend zbliżył się do doktora, którego 
znał już dawniej i mimo późnej pory, prosił 
o-chwilę rozmowy. Dr. Brown, znając inspektora 
dobrze i ceniąc go dla wielkiej intelligencyi 
i prawości charakteru, zaprosił go do siebie na 
szklaneczkę wina. 

— No, mów pan — rozpoczął chirurg. — Za- 
pewne myśli pan o tym wypadku. 

— Istotnie — przyznał inspektor. — Rzecz 
cała przedstawia się tajemniczo, zważywszy, że 
śmierć owego nieznajomego przy placu Lennora 
była taka sama. 

— Obaj bezwątpienia zostali uduszenił — 
zauważył dr. Brown. 

—A w obydwu wypadkach sprawa łączy 
się z jednym i tym samym kwiatem, orchideą, 
fo jest obaj starali się tajemnie przywłaszczyć 
ją sobie. Ogrodniczek Silverthorn zeznał, że 
dzień przedtem jakiś nieznajomy pan dał do 
przechowania w cieplarni niezwykły kwiat or- 
chidei. Nazajutrz po dokonanem morderstwie 
udałem się do owej oranżeryi i proszę sobie 
wyobrazić, rośliny tej nie znalazłem. 

— Skradziona ? 

Townsend wzruszył ramionami. 

— Tego dowieść nie można. 

— Chciałbym jednak wiedzieć, czy sir Fro- 
bisher, który, jak wiadomo, posiada bogatą ko- 
lekcyę orchidei, w ostatnich dniach wzbogacił 
może swe zbiory? 

— O tem mogę pañu coś powiedzieć — za- 
uważył doktor Brown, który słuchał wywodów 
inspektora z wzrastajecem zainteresowaniem. — 
Dziś wieczorem widziałem u niego orchideę, 
którą nazwał szkarłatną. Coś całkiem wyjątko- 
wego, niby kwiat wyrastający z kwiatu, snop 
czerwono-białych kwiatków, ponad któremi jakby 
unosił się obłok mniejszych, płomienno:- szkar: 
łatnych. Istotnie coś cudownego! Sir Clemens 
dumny jest z tego nabytkuł 

— Od jak dawna ma te kwiaty ? 

— O ile wiem, od bardzo niedawna. Prze- 
cież pan chyba niema podejrzenia w tym kie- 
runku ? 

— Dotąd nie — brzmiała wymijająca odpo- 
wiedź — chociaż to szubrawiec, który nie cofnie 
się przed niczem, jeśli tylko chodziłoby o jego 
korzyści. Nie chcę także twierdzić, że on przy- 
łożył rękę do tego morderstwa. To jedno wiem 
napewno, gdyby chciał, mógłby nam wytłuma- 
czyć tę sprawę. 

— Być może! — odparł zamyślony doktor. 

— Trudno byłoby jednak jego zmusić do 
gadania — ciągnął Townsend. — Niejasnym punk- 
tem w tej sprawie jest także narzędzie zbrodni, 
powróz. Czy i pan sądzi, że czyn popełniono 
za pomocą takiego narzędzia ? 

Doktor wstał, podszedł do biurka i z koperty 
wyjął kilka brunatnych włókien. 

— To znalazłem na szyi zamordowane- 
go nieznajomego w zakładzie ogrodniczym — 
rzekł. — To są niewątpliwie włókna powroza, 
którym ów człowiek został uduszony. To nie 
jest fabrykat angielski, wogóle fo nie sznur 
w zwykłem znaczeniu tego słowa, raczej ple- 
cionka z rośliny manilla. 

Townsend wyciągnął także pakiecik z kie- 
szeni. 

— [ ja mam coś podobnego! — rzekł. — 
Takie same włókna. Znalazłem je na spince 
u kołnierza pana Manfreda i pod jego paznok- 
ciami. W strachu przedśmiertnym musiał chwycić 
za sznur. 

— Gdyby te nieme Świadki umiały przemó- 
wićl — zawołał lekarz, chowając troskliwie oby- 
dwa pakieciki. — jutro rano raz jeszcze zbadam 
je dokładnie, teraz zaś, już jest po pierwszej, 
zostawmy tę sprawę. 

Townsend pożegnał lekarza, ten zaś, zga- 
siwszy światło, długo zasnąć nie mógł. Wypadki 
te były. zbyt niezwykłe i dziwne, więc długo 
jeszcze nad nimi rozmyślał. 


y: 


Skoro drzwi domu Frobishera zamknęły się 
za gośćmi, sir Clemens chwycił Armeńczyka za 
kołnierz i pchnął go do cieplarni. 

— Co znaczy twoje mamrotanie i jęczenie, 
ty gałganiel — krzyknął. 

— Spalcie ją! Zniszczcie ją! — szeptał rlasid 
wystraszony. — Ach, cóż się z nami stanie, mój 
panie ? 

— Nic, ty tchórzu, ty psie zabobonny! Nikt 
nic nie wie i nikt niczego się dowie, jeśli umiesz 
milczeć. Myśmy nikogo nie zamordowali I 
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— Ałłach, który patrzy na nas z góry, wie 
to lepiej, paniel 

— Ten z pewnością nie bedzie wezwany na 
świadka — zaśmiał się cynicznie Frobisher. — 
Prawo nie może nam nic zrobić. Zresztą nie 
wiedziałem, że się to tak tragicznie skończy. 
Idź teraz do jadalnego pokoju, zabierz kwiaty 
szkarłatnej orchidei i spal je. A potem możesz 
pójść spać. 

Ą Dreszcz przerażenia wstrząsnął Armeficzy- 
iem. 

— Tylko nie to, paniel — błagał rozpaczli- 
wie. — Ja jej dotknąć nie mogę. Bijcie mnie, 
wypędźcie mnie, ale tego nie żądajcie odemnie. 

— Więc idź spaćl — rozkazał Frobisher. — 
Jesteś nieskończonym tchórzem! 

Sir Clemens powrócił do gabinetu, gdzie paląc 
tani tytoń z fajki, rozmyślał chwilę nad zdarze- 
niami tego wieczoru. Ani cienia współczucia 
nie miał dla nieszczęśliwego Manfreda. Nie od- 
czuwał także żadnego niepokoju z powodu sia 
wienia się podczas oględzin komisyi sądowej. 
Był tak pewnym siebie, tak zadowolony z try- 
umfu, jaki odniósł nad Lefroy'em, że palił fajkę 
z całym spokojem. 

Spokój ten przerwało mu jednak niespodzie 
wane wejście Angeli. 

— Co cię tu sprowadza? — zapytał niemile 
zdziwiony. — Czy spostrzegłaś coś niezwykłego? 

Angela skinęła głową. 

— Kiedy wróciłam do domu, słyszałam głosy 
gości pańskich. Udałam się też zaraz na spo- 
czynek, nagle jednak usłyszałam krzyk, wobec 
czego wyjrzałam na schody. Dalej bałam się 
pójść, bo miałam wrażenie, że w domu jest 
zbrodniarz. 

— Co do tego możesz być spokojna. Wszyst- 
kie pokoje przeszukała policya. Nic podejrza- 
pens nie znaleziono, możesz spokojnie pójść 
spać. 

EE” zdawała się nie słyszeć ostatnich 
słów. 

— Czy jutro odbędą się oględziny zwłok? 

— Tak, tak! — odparł niechętnie Frobisher. — 
Nudna, niemiła historya! Reporterzy wszystkich 
dzienników londyńskich będą mnie przez parę 
dni nachodzić. Trzymaj się z daleka, Angelo. 
Przecież nic nie wiesz w tej sprawie. 

— Przeciwnie, wiem bardzo dużo! — od- 
parła młoda dziewczyna. — Kiedy wróciłam do 
domu, chciałam schować w cieplarni Rwiat, 
który dziś wieczorem dostałam. Po drodze do 
cieplarni spostrzegłam skradającego się czło- 
wieka, najwidoczniej złodzieja. Poszłam za nim, 
aby go zapytać, co tu robi, ale skoro weszłam 
do oranżerył, już go nigdzie znaleźć nie mogłam. 

Frobisher pochylił się nagle nad swą fajką, 
by ukryć złośliwy uśmiech, wywołany opowia- 
daniem Angeli. 

— Taak — rzekł w końcu, podnosząc głowę — 
twoje spostrzeżenia może przydadzą się na coś 
później, pomyślimy o tem, teraz jednak idź spać, 
dobranoc! 

Angela udała się do swego pokoju, ale długo 
nie mogła się uspokoić. Otworzyła ostrożnie 
i cicho okno i spoglądała w ogród, oświetlony 
blaskiem księżyca. Nie wiedzieć, czy w podnie- 
ceniu nerwowem, w jakiem się znajdowała, czy 
w rzeczywistości widziała jakąś postać, poru- 
szającą się pośród drzew. Nie, nie myliła się, 
mężczyzna jakiś zbliżał się ku domowi. Tuż 
pod jej oknem przystanął. Spojrzał w górę, 
Angela wydała lekki okrzyk zdziwienia. Poznała 
Denversa. 

— Haroldzie, to ty? — szepnęja, wychylając 
się z okna. — Co cię fu sprowadza? 

— Siyszałem dziś wieczorem o rzeczach tak 
niezwykłych — odpowiedział przyciszonym gło- 
sem — że koniecznie muszę się czegoś dowie- 
dzieć. Przyszedłem dlatego, aby cię w jakikol- 
wiek sposób zbudzić. Czy możesz się odważyć 
na to, by mnie wpuścić przez jakieś drzwi ogro- 
dowe. Chodzi o Śmierć i życie, Angelo, inaczej 
nie byłbym cię niepokoił. 

Bez słowa odpowiedzi Angela cichutko zeszła 
po schodach, nie przeczuwając, że była zauwa- 
żoną. Frobisher posiadał doskonały słuch, sły- 
szał więc jak Angela schodziła. Ostrożnie otwo* 
rzył drzwi, a chociaż w ciemnościach nie mógł 
jei, widzieć, domyślał się, że to ona właśnie 

yła. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Zgon artystki. 


Wyhodowana poezyą i pieśnią Ukrainy, wzrosła 
wśród ożywczej atmosfery stepowej przestrzeni, 
$. p. Tola Certowiczówna od dzieciństwa szła drogą, 
która w następnym rozwoja masiała ją do świątyni 
sztuki doprowadzić. Jaż w najpierwszych latach 
młodości świat zwykły nie pociągał dnszy bogatej 
nkraińskiej dziedziczki, w siedemnastym jnż roka 
życia widzimy ją w Krakowie, gdzie jako nczenica 
Marcelego Gayskiego z zapałem do przyszłego się 
powołania gotuje. Gayski, sam będąc wielkim i szcze- 
rym artystą, odczał w młodej adeptce żywiołowość 
twórczą i stosownie pierwszemi jej krokami kierował. 

Od tej chwili cały wysiłek tej niepospolitej na- 
tury artystycznej jedaoczył się z pojęciem piękna 
i ideału. Na tle własnej pracowni stworzyła swój 
świat, w którym jej było dobrze. Po dwu latach 


Ygom arłysiki: S. p. Tola Certowiczówna 


pracy w Krakowie przenosi się do Paryża. Gay: 
kiego zastępują mistrze tej miary co Mercier, Chopu, 
wreszcie Saint Marcean. — Cartowiczówna rozwija 
swój talent i to w tem tempie, że jaż w 1883 r. 
bierze udział w wystawie krakowskiej, jako autorka 
popiersia i medaliona. Urabiając w coraz kanszto 
wniejszą formę Wyraz swych uczuć, przez przeciąg 
lat dziesięciu ś. p. Certowiczówna nie opuszcza 
Paryża, dając rokrocznie w oficyalnym Salonie płody 
żywotnego, jędrnego, o męskiej sile talentu. 


a 
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(Woj. kw. pr ) 


Przełęcz Tonale z widokiem na M. Baldo. 
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Bałgarya po przewrocie: Pomnik cara rosyjskiego Aleksandra II zwanego „oswobodaicielem Bułgaryi* w Sofii. 


Ale obok tej myśli w daszy, uznanej jnż w sze- 
rokich artystycznych kołach rzeźbiarki, powstaje 
i coraz bardziej krystalizaje się pragnienie pracy 
dla kraja, dla własnego społeczeństwa. Wrodzony 
talent, wzmożony wiedzą na obczyźnie zdobytą, 
przynosi ona w dani ziemi swej ojczystej — po- 
wraca w 1893 r. do Krakowa i wnet rozpoczyna 
działalność artystyczną tak intensywną, że w krót- 
kim czasie staje się jedną z najżywotniejszych sił 
artystycznego Krakowa. 

Obok pracy artystycznej Certowiczówna ani na 
chwilę nie zapomina o pracy ideowej, społecznej. 
Kosztem dużego materyalnego wysiłkn zakłada ona 
pierwszą szkołę sztuk pięknych dla kobiet. a po- 
woławszy na nanczycieli Malczewskiego i Tetma- 
jera, tworzy wzorową w swoim rodzaju uczelnię. 
Licznie udzielane nagrody i zasiłki, medale i odzna- 
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Z frontu wleskiego: 


(Woj kwat pras) 


czenia pobudzały emulacyę, a pomoc dawały bie- 
dniejszym uczenicom. Tu jednak szlacketna inicya- 
torka gorzko się zawiodła: szkoła, niepoparta przez 
społeczeństwo, masiała upaść, a Certowiczówna 
przeniosła się w 1904 r. na stały pobyt do Warszawy. 

Ostatni okres twórczości Ś. p. Toli Certowi- 
czówny nie był może tak obfity, tem nie mniej 
zadokamentował się piękną monomentalną figurą 
św. Antoniego, która w marmurze wykuta zdobi 
kościół św. Piotra i Pawła na Koszykach, oraz kilka 
portretami i medalionami. Natomiast znalazłszy się 
w Warszawie, rozwinęła na większą skalę swą dzia- 
łalność społeczną, knltnralną i humanitarną. Wstą- 
piwszy do Zgromadzenia pp. kanoniczak, wszystkie 
wolne chwile poświęciła pracy dobroczynnej, niosąc 
pomoc kształcącej się ubogiej młodzieży i należąc 
do wielu instytucyi dobra ogólnego. 


Radiotelegraficzna atacya wśród odwiecznych śniegów, 
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Kronika tygodniowa. 


Piękna polska jesień, o której Śpiewali poeci, 
a w ślad za nimi idąc wspominał i kronikarz, zdaje 
się już w łeb wzięła. W ubiegłym tygodniu rozpoczęła 
się taka paskndna szaraga i takie zimno, że z para- 
solem nie rozstawał się człowiek ani na krok, a tu 
i ówdzie można było napotkać szczęśliwców odzianych 
we fntra, a spoglądających z taką dumą na innych 
śmiertelników, jakby chcieli powiedzieć : 

— Czy widzicie jakie wy skarby nosimy na sobie? 

A mają znpełną racyę, dziś za najlichsze „jesiotry* 
płaci się grabe tysiące. Nie też i w tem dziwnego, 
że każdy czworonóg, którego matka natnra obdarzyła 
futrzanem pokryciem, patrzy z pogardą na zwykłego 
śmiertelnika, trzęsącego się z zimna w cienkim i wy- 
tartym płaszczykn. Cała przecież nadzieja w tem, że 
jeszcze mnsimy mieć ciepło, gdyż nie było dotąd „ba- 
biego lata“, a bez niego obejść się nie może. „Chłopskie 
lato*, które tego roku nie dopisało, dzięki Świętema 
Medardowi, powinno pójść w kąt przed „babiem*, 
boć to rodzaj żeński, dzięki wojnie, zepchnął do tego 
stopnia męski na drugi plan, iż w nainowszem wy- 
danin gramatyki Małeckiego z polecenia Rady szkolnej 
krajowej porządek rodzająw będzie następujący : żeński, 
męski, nijaki. 

Słabsza, czyli piękniejsza (choć nie zawsze...) po- 
łowa rodzajn lndzkiego nie darowałaby, gdyby pozba- 
wiono ją jej własnego lata. 

e więc będzie jeszcze i ciepło i ładnie wierzę, 
a to tem mocniej, iż onegdaj spotkałem na ulicy jego- 
mościa w słomianym wprawdzie kapelnszn, ale zato 
w fntrzanej świtce. I on nie stracił jeszcze widocznie 
nadziei, że aura się poprawi, albo też naśladnje tylko 
nasze panie, które przez całe lato paradają teraz w sło- 
mianych kapelnszach i delikatnych jedwabiach lub 
zefirach, ałe omatułone w ciężkie, fntrzane boa, wy- 
starczajęce znpełnie na podbicie kurtki dla średniej 
wysokości mężczyzny. Gdyby przed laty niewiasta 
pokazała się była w podobnym strojn letnią porą na 
nlicy, towarzyszyłaby jej z pewnością cała harma 
gawiedzi. 

Z czasem zmieniają się i mody. Kobieta w lecie 
we fntrze, mężczyzna natomiast w zimie wydekolto- 
wany (i to na wszystkie strony, że aż żal nań 
patrzyć...), ale z konieczności. 

Z tego też powodu jest wskszaner, by „babie 
lato* było tego rokn i ciepłe i długie. Może ono trwać 
nawet i do Samej wiosny, o ile ona będzie ładną 
i ciepłą, a nawet i do lata, a z pewnością nikt się 
o to nie pogniewa, najmniej zaś ci, którzy dotąd nie 
otrzymali z magistratu pozwolenia na zaknpno węgli 
i czeksją niecierpliwie na tak upragnioną „kartkę“. 

A papier to mający dziś większą wartość niż na- 
przykład obligacya pożyczki wojennej, kartka zasta- 
wnicza lub reszkonda loteryjna, nie też dziwnego, że 
tak się każdy stara o jego nabycie. Jeden z mych 
znajomych, który zdarł parę podeszew, zanim się 
o kartę węglową wystarał, opowiada, że „za grze- 
czność* jaką mn pewien pośrednik wyświadczył przy 
jej wyrobienin, zapłacił „tyłko* dwieście koron. Łatwo 
też jest zroznmiałe, że pieści tak drogocenny doku- 
ment niczem matka najnlnbieńsze swe dziecię i atrzy- 
muje, że raczej woli marznąć przez całą zimę, niż się 
z nim rozstać. 

I kronikarz jest właśnie w trakcie starania się 
o coś podobnego. Obiecano mn jnż i tu i tam, ale 
jeszcze nic nie otrzymał, w każdym razie jest pewnym, 
że przed zimą znajdzie się w tem miłem położenia, 
że dostanie ją w swe ręce, kapl węgle i rozgrzeje 
skostniałe od mrozn członki przy piecu, któremu stale 
okaznjemy wzgardę, obracając się doń tyłem, a prze- 
cież bez niego obejść się nie możemy. Widocznie 
i w starożytnym Rzymie było także tak tradno o ma- 
teryały opałowe, więc też i Westalki, ntrzymujące 
wieczny ogłeń, miały z nim wiele kłopotu i dlatego 
były tak ogólnie szanowane, że nawet sam konsul, 
albo burmistrz wiecznego miasta musiał się im pierwszy 
kłaniać na ulicy i schodzić im z drogi. 

Tak być musiało, a nie inaczej, gdyż Rzym stale 
prowadził wojnę z całym Światem, więc też jnż wów- 
czas musiały panować stosanki podobne tym, jakie 
my dziś przeżywamy. 

Ale tak, jak wszystko masi mieć swój koniec, 
będzie go mieć i obecna wojna. A jest on prawdo- 
podobnie jnż bliższym niż się nawet spodziewamy, 
ale o tem będzie mowa dopiero w tej części kroniki, 
którą poświęcę polityce. Na razie zająć się mam za- 
miar sztnką, by Czytelnicy nie narzekali na brak 
rozmaitości. 

Nawiasem mnszę wspomnieć, że na sztnes zupełnie 
się nie znam, podobnie jak wieln z mych kolegów 
po piórze, pracnjących właśnie w tym dziale, nic mi 


to przecież nie przeszkadza, by o niej pisać i długo 
i szeroko, zwłaszcza, że robi się to wówczas z da- 
leko większą swobodą. Jeśli zaś tego nie ozynię, to 
tylko dlatego, by nie ściągnąć na siebie slusznego 
zresztą zarzntn, iż miesza się w nieswoje atrybncye 
i innym odbiera chleb, o który dziś tak ciężko. 

W ubiegłym tygodniu podziwiałem aż dwie wy- 
stawy. 

Moja zacna Weronika wyciągnęła mnie na Szcze- 
pański plac, gdzie w Pałacu sztuki wystawiono portret 
jej serdecznej przyjaciółki, odznaczający się podobno 
„krzyczącem podobi ústwem“. (Ja tego nie twierdzę, 
gdyż ozyginała nie mam przyjemności znać. Kopia, 
muszę się przyznać, wcale mi się podobała). 

Przy tej sposobności podziwiałem też dzieło pana 
Jacka Malczewskiego, zatytnłowane, jeśli się nie mylę, 
„Ezechłel*, a przedstawiające pole, zasiane kościami 
wraz z nieodzownym antoportretem mistrza. Mnszę 
sią przyznać, że tyle kości naraz jeszcze nigdy nie 
widziałem. stałem też przed płótnem i wpatrywałem 
się w nie, łamiąc sobie nad tem głowę, co też ma 
przedstawiać. A tak, jak ja, czynili i inni. 

Kości, kości i jeszcze raz kości. 

Obok mnie stał jakiś jegomość o wybitnie semickich 
rysach twarzy. I on wpatrywał się ciekawie w obraz, 
poczem, zwracając się w mą strorę, zauważył: 

— To warte parę ładnych tysięcy ! 

Będąc pewny, że ma na myśli cenę obrazn, rzekłem : 

— Z pewnością |... Malczewski jest teraz w cenie! 

Wpatrzył się we mnie, wreszcie dodał: 

— Pan mnie nie roznmie widocznie. Ja miałem na 
myśli te kości... Ja przed wojną handlowałem kościami, 
więc się znam na tem... Teraz jestem dostawcą wo- 
jennym, powodzi mi się też bardzo dobrze. Ale nie 
ma pan łaskawy pojęcia, ile człowiek musi s'ę nakło- 
potać, by być o swój grosz spokojnym. Kupowałem 
złoto i drogie kamienie, ale to nie jest pewny interes... 
potem zacząłem spekulować na domach, ale one tek 
poszły w górę, że włożcny kapitał nie "przynosi ani 
halerza, a do tego się nie wie, czy po wojnie utrzy- 
mają się w cenie... Teraz wpadłem na dobry pomysł 
i kupaję obrazy, ale tylko słynnych mistrzów. Na 
tem nie stracę, owszem, zarobię i jestem pewny, że 
mi tego towaru nikt nie zarekwiroje, choćby wcina 
jeszcze, co daj Boże, trwała i lat trzydzieści. Nie 
zrobię sam na tem gerzeftn, zrobią moi synowie 
i wanki... Niema tygodnia, bym nie knpił bodaj jeden 
obraz... 

Pozazdrościłem mistrzom pendzła, masi się Im bö- 
wiem wieść nienajgorzej, gdy sztuka ma takich me- 
cenasów, gdy my, biedni literaci i dziennikarze, w ża- 
den sposób znaleźć ich nie możemy. 

Zawsze to co pendzel, to nie pióro! 

Załatwiwszy się z wystawą w Pałacn sztnki, po- 
szedłem Rynkiem i Grodzką w stronę pałacn Wielo- 
polskich, by kontynuować starania o uzyskanie karty 
węglowej. 

Na Grodzkiej ścisk, że przecisnąć się tradno. By- 
łem pewny, że może tramwaj kogoś przejechał lub 
zdarzyło się podobne jakie nieszczęście, przekonałem 
się przecież, że byłem w błędzie. Oczy wszystkich 
skierowane w jeden pnnkt, a tym jest wystawa w skle- 
pie masarskim firmy Kurkiewicz. 

Na widok tego, co tn znajduje się za szybą, oczy 
chcą człekowi wyleźć z orbit, a ślina aż cieknie po 
brodzie... Tam były same kości, tn mięso, mięso i je- 
szcze raz mięso... Z poza płotn kiełbasianego widnieją 
sympatyczne szynki, uśmiechają polędwice i boczki, 
zdają się przemawiać ozory... 

Otncha wstępnje w serce... Z głodn nie pomrzemy, 
skoro dziś, w piątym roku wojny stać nas ieszeze na 
podobne smakołyki. Pann ministrowi ed wyżywienia 
ludności spadłyby z pewnością po raz drugi łaski 
z oczna, gdyby coś podobnego zobaczył... 

Takie to wszystko bliskie, a jednak tak dalekie, 
bo cena nie dla każdego jest przystępną. 

Jeśli porównam obie te wystawy, tamtą z Pałacu 
sztaki i tę z Grodzkiej, tej ostatniej mnszę oddać 
stanowczo pierwszeństwo, autorowi jej podziękować 
i życzyć mn, by w nznanin swej działalności dla do- 
bra ogółu otrzymał bodaj order za zasługi cywilne, 
położone w czasie wojny. Urządzanie podobnych wy- 
staw w wojennym czasie jest wskazanem, przyczynia 
się bowiem do podniesienia ducha i podrażnienia bodaj 
nerwów wzrokowych, jeśli kogo nie stać na to, by 
taką przyjemność sprawił i smakowym. 

Przybysze z Zachodn nazywają też Galicyę ziemią 
obiecaną, ale nie mają racył, gdyż jest ona stanowczo 
w gorszej skórze, niż inne prowincye anstryackie. 

Wystarczy tylko przypatrzyć się na działalność 
różnych centrali tn i tam, lub arzędowanie komisyi 
rekwizycyjnych, a przekonamy się, że jest tak, a nie 
inaczej. Mamy dość mięsa, ale tylko chwilowo i dzięki 
brakowi paszy, z powodn którego prawie wszystko 
bydło idzie na rzeź, a nikt się nad tem nie zastanowi, 
co będzie po wojnie, gdy trzeba będzie rozpocząć ra- 
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cyonalną hodowlę i intenzywną gospodarkę... Ale my 
dziś żyjemy z dnia na dzień, myślimy tylko o dnin 
dzisiejszym, zapominając o jutrze, gdy natomiast mie- 
szkańcy zachodnich prowincyi czynią zapełnie inaczej, 
by po wojnie nie znaleźć się w położenin bez wyjścia. 

Jak w Galicyi nrzędowały komisye rekwizycyjne, 
wie chyba każdy. Jeśli wieśniak miał pięć sztnk by- 
dła, zabierano mn cztery, zostawiano zaś „z łaski“ 
jednę i to naigorszą, gdy tymczasem w innych pro- 
wincyach w podobnym wypadkn brano jedną, zosta- 
wiano zaś cztery, by umożliwić popęd dalszy gospo- 
darstwn. 

Skntkiem tego nasz rolnik pozbywał się wcześnie 
swego bydła, by nie oddawać go za bezcen, szło ono 
na rzeź, a Galicya miała więcej mięsa, niż inne kraje 
koronne, które jednak po wojnie znajdą się skntkiem 
tego w zupełnie innych warunkach. 

Tylko więc na oko wydaje się Galicya takim kra- 
jem we wszystko opływającym, gdy natomiast ową 
ziemią obiecaną są de facto właśnie te prowincye, 
gdzie się teraz rzekomo Źle dzieje, a cena porcyi mięsa 
rosołowego dochodzi do trzydziestn koron, jak to opo- 
wiadał pewien jegomość, który, wracając z poładnio- 
wego frontn, jadł obiad w Villach, a potem nie mógł 
się dość nadziwić, że w Krakowie tak bajecznie tanio, 
bo podobna porcya kosztnje tylko sześć koron. 

Ale co będzie w przyszłości, po nkończenin wojny, 
gdy zaczną wracać powoli normalne atosnnki?... Odpo- 
wiedź na to chyba bardzo prosta i bardzo łatwa. — 
Owa Galicya, której dziś wszyscy tak zazdroszczą, 
znajdzie się nagle w położenin bez wyjścia i będzie 
zmnuszoną oglądać się za obcą pomocą, a tej z nikąd 
nie będzie się mogła spodziewść. 

Koniec wojny zbliża się zaś wiełkim krokiem. — 
Bnłgarya poprosiła już koalicyę o zawieszenie broni, 
to samo lada dzień uczyni Tnreya. Car Ferdynand 
abdykował na rzecz swego najstarszego Syna, czy 
jego przykład nie podziała zachęcająco na innycb, do- 
tąd nie wiemy. 

Rządy w państwach centralnych zaczynają się na 
gwalt demokratyzować, ale kto wie, czy nie zapóźno. 
Nawet anstryaccy ministrowie zrezygnowali ze swych 
fraków, a przywdziali demokratyczne marynarki, w któ- 
rych im jakoś nieswojsko, obiecali nawet wziąć oso- 
bisty udział w ogólnym demonstracyjnym strejkn 
urzędników, zapowiedzianym na dzień 7. października, 
aby w ten sposób zadokumentować swą jedność w dą- 
żenin do końca wojny i poprawy marnego urzędni- 
czego żywota. Mowa, którą poseł Daszyński wygłosił 
w parlamencie, a cenznra przepnściła łaskawie, była 
od początkn do końca szeregiem oskarżeń centralnego 
rządn za jego dotychczasową politykę. Coraz częściej 
i otwarciej odzywają się głosy, że wojny mamy jnż 
dość i że raz trzeba jej koniec położyć. 

Nie inaczej, a nawet jeszcze gorzej dzieje się u na- 
szego sprzymierzeńca, dla którego mieliśmy wyjmować 
z pieca gorące kasztany. I tam, mimo represyi, po- 
kojowe giosy odzywają się coraz częściej i dobitniej. 

Jednem słowem, zniechęcenie do dalszego prowa- 
dzenia wojny jest jnż w Europie środkowej ogólne, 
a jedynem wyjściem z sytnacyi jest jak najrychlejsze 
zawarcie pokojn, a to nie może bez ofiar dojść do 
skutkn. 


Stoimy więc w przededniu zmiany karty nie tylko 
Europy, ale i całego Świata, w przedednin zupełnej 
reformy stosunków społecznych, co mogło przecież 
było dojść do skntku nie na tej drodze i nie kosztem 
tyln ofiar. 

Nadzieje wieln zawiodły, z bcleścią też spoglądają 
w przeszłość, roznmiejąc dobrze, że to złe, które jest 
owocem ich zabiegów, jaż się naprawić nie da. — 
A przyszłość jeszcze bardziej ich przeraża, nikt bo- 
wiem nie może przewidzieć, na czem się skończy, jak 
i kiedy. To jedno jest pewnem, że dawny porządek: 
jnż nigdy nie wróci i mnsi ustąpić z drogi nowemu 
kiernnkowi, mającemn całemn światu przynieść tak 
upragnione odrodzenie. 

Świta już jutrzenka swobody, ale jakże drogo 
okupiona|.. Za nią ma zaś rychło zajaśnieć na hory- 
zoncie... słońce zbawienia, mające cały świat powołać 
do nowego życia. 
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Z tygodnia. 


Polska dekiaracya pokojowa. 


Na pierwszem posiedzeniu austryackiej Izby po 
salskiej w obecnej sesyi przedłożyli pos. Daszyński, 
Głąbiński, Tertil i tow. następujący wniosek w spra- 
wie pokoju i kwestyi polskiej: 

I. Izba posłów zechcs uchwalić: Uznajemy 
prawo każdego narodu samostanowienia o swojej 
formie państwowej i dążymy do pokoju światowego 
na podstawie porozamienia wszystkich narodów, 
aby urzaczywistnić i zapewnić każdemu narodowi 
pełną państwową n ezawisłość, zarzacamy stanowczo 
wszelką tajną dyplomacyę, która pragnie o losach 
narodów bez ich wiedzy i zezwolenia rozstrzygać. 

Zwalczamy militaryzm i imperyalizm każdego 
naroda i wyrażamy przekonanie, że wojna świa- 
towa zakończyć się ma stworzeniem związku wol- 
nych narodów i utworzeniem międzynarodowego 
trybunału rozjemczego. Te podstawy pokoja ludów 
mogą być stworzone jedynie na międzynarodowym 
kongre:ie pokojowym, przy stanowczem współdzia- 
łaniu przedstawicieli wszystkich narodów. Pokój 
może być tylko wtenczas trwałym, jeżeli odpowie 
przykazaniom historycznej sprawiedliwości, to zna- 
czy, jeżeli przywróconą będzie w pełnej mierze nie- 
zawisłość wszystkich obecnie ujarzmionych narodów. 

IL Kierując się temi zasadami oświadczamy, 
jako przedstawiciele narodu polskiego w Anstryl: 

1) Uważamy podział Polski jako akt gwałtu, 
dokonany na narodzie polskim. Domagamy się przy- 
wrócenia niezawisłago, z wszystkich polskich części 
złożonego państwa polskiego, a więc z właściwym 
wybrzeżem, jakoteż z obszarów zamieszkałych przez 
ludność polską, zwłaszcza Sląska, 

2) Zastrzegamy się przeciw temu, aby kwestya 
polska uważana była 1 traktowana jako wewnętrzno- 
polityczna sprawa któregokolwiek z mocarstw, które 
dokonały podziała Polszi. Odrzacamy wszelkie jedno- 
stronne rozwiązanie kwestyi polskiej. Domagamy 
się adziała przedstawiciali narodu polskiego w kon- 
gresie pokojowym świata, który ma sprawę Polski 
rozwiązać. 

3) Dążąc do naszej wolności, dalecy od zamiaru 
panowania nad innym narodem, popieramy dążenia 
każdego narodu, zmierzające do osiągnięcia jego 
pełnej niezawisłości, 


Podstawy do rokowań pokojowych. 


Wobec propozycyi pokojowej mocarstw central- 
nych, powołającej się na program pokojowy Wilsona, 
przypominamy postawione przez niego warunki. 


£NOWOSCI ILLUSTROWANE (į 


Zawarte w orędziu Wilsona z dnia 8 stycznia 
b. r. waranki pokojowe w liczbie czternasta brzmią 
w streszczeniu : 

1. Wszystkie traktaty pokojowe muszą być ja- 
wnie powzięte z wykluczeniem tajnej dyplomacyi. 
2. Wolność żeglugi na wszystkich morzach. 

3, Możliwe usnnięcie ograniczeń handlowych 
i rówaość wszystkich państw w tej dziedzinie. 

4. Ograniczenie zbrojeń do minimnm. 

5. Zaiagodzenie sporów kolonialnych z uwzględ- 
nieniem interesów tubylców. 

6. Opróżnienie obszaru całej Rosyi i nie prze- 
szkadzanie w sposobach jej wewnętrznego urządza- 
nia się. 

7. Ewakuacya i restaaracya Belgii przy nsza- 
nowaniu jej suwerenności. 

8. Zwrot Alzacyi i Lotaryngii. 

9. Ursgulowanie granic z Włochami w myśl 
sprawiedliwości narodowej. 

10. Nadanie ludom Anstro- Węgier możności 
samorządnego rozwoju. 

11. Ewaknacya i restanracya Rumunii, Serbii 
i rz yt Wolny dostęp do morza dla Sərbii. 
Międzynarodowe ustalenie stosunków wzajemnych 
między państwami bałkańskiemi. 

12. Samodzielność dla części ceserstwa osmań- 
skiego, zamieszkałej przez Turków. Autonomia dla 
innych narodowości Turcyę zamieszkujących. Wolny 
przejazd przez Dardanele. 

13, Niezawisła Polska, obejmująca terytorya 
niewątpliwie przez Polaków zaludnione, ma mieć 
dostęp do morza. 

14. Założenie związku narodów, celem wza- 
jemnej poręki tych zasad. 

Cztery punkty Wilsona, wygłoszone przezeń 
w dnia 12 lutego b. r. opiewają następująco : 

1. Każda część definitywnego układu musi być 
zbudowaną na sprawiedliwości i na takiej ugodzie, 
któraby wedłag wszelkiego prawdopodobieństwa 
spowodowała pokój. 

2. Narody i prowincye nie mogą być przerzu- 
cane z pod jednej władzy pod dragą, tak jakby to 
chodziło o przedmiot, albo kostki do gry, chociaż 
tutaj chodzi o grę wielką równowagi siły, która 
jest teraz zdyskredytowaną po wszelkie czasy. 

3. Każde rozwiązanie sprawy  terytoryalnej, 
która się stała aktnalną przez wojnę obecną, ma 
być dokonane w interesie i na korzyść danej naro 
dowości, a nie jako część ugody, albo kompromisp 
między pretensyami rywalizujących czynmków. 

4. Wszystkie jasno określone narodowe żądania 
mają znaleźć jak najdalej idące zaspokojenie, a to 
bez tworzenia nowych czynników sporu i konfl tu, 
któreby mogły znów szybko zakłócić pokój Europy 
i całego Świata. 

Wreszcie w mowie swej, wygłoszonej w Nowym 
Yorka w dnia 27 września b. r. oświadczył pre- 
zydent Wilson, co następuje : 

Pokój musi być wyposażony w gwarancye, po- 
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nieważ będą uczestnicy pokoju, których obietnice 
okazały się niewystarczującemi. 

W tej mierze stawia prezydent Wilson nastę- 
pujące punkty: 

1. Sprawiedliwość, na której pokój ma być zbu- 
dowany, nie może znać uprzywilejowanych, lecz 
tylko równe prawa dla uczestniczących w nim 
ludów. 

2. Żaden ze specyalnych interesów poszczegól- 
nych narodów albo grup narodów nie może być 
uczyniony podstawą którejkolwiek części umowy, 
0 i nie zgadza się ze wspólnym interesem wszyst- 
kich. 

3. We wspólnej rodzinie Związku narodów nie 
może być żadnych specyalnych traktatów. 

4 Wewnątrz Związku nie może być żadnych 
kombinacyi gospodarczych, żadnego stosowania boj- 
kotu gospodarczego w jaklejkolwiek formie, wy- 
jąwszy pełnomocnictwa udzielonego Związkowi la- 
dów co do kontroli i wymierzania kar gospodar- 
czych przez wykluczenie z rynków świata. 

5. Wszystkie międzynarodowe układy i umowy 
wszelkiego rodzaja muszą być dosłownie zakomu- 
nikowane reszcie Świata. Stany Zjednoczone są 
skłonne objąć pełny udział w odpowiedzialności za 
utrzymamie pełnych umów i traktatów, na których 
pokój w przyszłości mosi spoczywać. 


Zwracamy uwagę naszych P. T. Inserentów 
na nową taryfę inseratów w naszem piśmie 
„Nowości Illustrowane*, obowiązującą od dnia 
1 pażdziernika b. r. 


Jednoszpaltowy wiersz petitowy . a K —'60 
5 „  nonpareillowy . . . . K 120 
> „ w miejscu zastrzeżonem K —'84 
e n W części reklamowej . K 38'— 

D 


E 
Kawiarnia „CITY“ 


przy plantach (róg Grodzkiej) 
lokal zupełnie odnowiony. 


Codziennie 


Koncert zespołu członków 
Filharmonii warszawskiej. 


Wstęp wolny. 


ZALZAK | Dr. A. Aixa krem perłowy Jako puder. | 


Precz z każdym pudrem, który tylxa pory zatyka 
| bezwarunkowo robi z czasem zmarszczki w twa- 


100.000 Tii że picie rorseni „Rie 


balsam“ usnwa w trzech dniach nagniotki, broaawki 
1 skóre srogovaciaia. Skutek poręczony, Cena 3 K, 


1 K, 6 słoików 11 K. f 
usaws „Fidas* przy najsilniej- 
Ból zębów azych reumatycznych cierpie- 
nisch zębów, gdzie wszystkie środki zawiodły 
1 "pepe zepsatych zębach. W razie 
nieskutkow. 


Pewny skutek. pyszna 
skwili śe przejrzeni Jędray z ban etrzy- 


raided 
par 
ust, = Siwierdzosy z 
powcd = jzeg dzialania wpro- 
ra 
A. prep. E keir 
erya Komęrywskiogo, Fieryaaska 
gusya 
tywska. 
Giąńowzktioge. FAruó 


. Używajcie perłowego pudra kremu dr, A. 
Ri białego, różowego 1 kremowego. — Krem 


Ndministracya | 


zupełnie aieszkodliwy, mie jest te Ładza każáego wieku szybku | pownie . De 
Cena 3 K, 8 aby T EG ub il T * zaa, udnie twarzy satychmia marow ij, de- a zewaętrznie, jedyny krem na binsin, 
Niema przy tem kardienia na rę- d likatną cerę. De plelgpaswania skóry I piękności ry z n aadzwyczi jaego 
bach | lego sapachu z ust. Śnie- Nowości lilustrowonych ułerzównnny | bz doza ker. 3:—, wadzony został do apiek, undw. dreguery! eis, 
cte bilal HE rs muje się przez (sza dze na cztery miesłące wystarczająca — Próba doza K 5'—, wiel a, wystarczająca 
Miris“ flad zi zę Ry Wysyla pod ścisłą dyskrecyą. Porto osobno. dia skutka K 10'—, Na rrytka toisia d a 
» a h 
stowy skutek. Cena b K, 3 flaszki wysyła Kosmetyczne preparaty dra A. Rixa pra A, Rizć kosm WI GF, 


za poprzedniem nadesła- 
niem gotówki następujące 
książki : 
a, „WojennyBalonik* 
Wacława Grabfańskiego 
cena 1 kor. 


b) 
Rękopis 1 przyszłego wieku 
Stefana Bnszczyńskiego 


cena 3 kor. 


e» „Duch dziejów Po'ski” 


Antoniego Chołoniewskiego 
cena 6 kor. 


1K. 
tępi zu- 
Szczury, MYSZY pania 
„Rattentod*, W razie nieskutko- r 
wania zwrot pieniędzy. 1000 listów 
dziękczynnych. Cena K 3, trzy pudełka K 6. wy, WAŻY, poni 
karakony niszczy radykalnie razem s zarodkami „Tnlara”. Cena 


K 5, trzy kartony K 7. Do tego proszek na owady K 2. 
i usta naturalnej piękności po użyciu 
2 działania. 1 flakon K 5—. Duża flaszka 
Kosmetyczne preparaty dra A. Rixa 
płac Dominikański. Komorowskin, Floryańska 33. Beckner, 
Bracha. W Bieisku: Drog. Polaczka, ul. Kolejowa. Lubiini 


Wiedeń IX., Lakierergasse 6/F. 


Do nabycia w Krakowie: Apteka Wiszniewskiege, ul. Floryań- 
ska 15. Pertumerya Reim i Ska, Rynek 35. K. Mikiaszewski, 
plac Dominikański. Komorowskiego, Fioryańska 33" Beckner, 
Długa 4. Uniwersalny magazyn M. Drobner. We Lwowis: 
Apteka Rucker, ul. Krakowska. Apieka M. Eftingera pi. Gełu- 
chowskiego. Pertumerya Siadowskiego. Tarnów: Drognerya 
Brachu. W Rzaszowie: Dreguerye Lindego, W Bielska: Dre- 
gserya Poiaczka. ni. Keliejewa. W Białe!: Dreg. Taaewskiego. 
W Labliale: Pertumerys Stankiewicza. 


.=prep. odes IX, 
Składy w Krakowie: Apteka Wiszniewskiega, ni 
kpin M. dpi pl. Getnczowskich. 
1 a 


Fieryadzka 165 Reim | Ska, Rynek gł. 85. Dre- 
Mikla- 
r w ogacry| 
Falacuka, Kolajowa. pracy Palm Strukiewiaza. W Nialej i 


8. K, 
orye Yes 


W jaki sposób wybiękniałam! 


„Jakże byłam szkaradnal* — iak opowiada 
pewna młoda kobieta, której portret w środku 
się znajduje. — Zresztą nie byłam niemiłej po- 
— M ale przez kiika iat byla cera mojej twarzy 
ti z 


cona, że 

Używaiam najrozmaiłszych środków, ale zawsze 
sadaiemnie. Bylam już prawie zrozpaczona|l Za 
rzyjaciólki jednak Sprowadziiam 
„HELINU* i używałam wedlug prze- 
po kilku dniach zauważyłam, że 

uleczystość,  i1siępo' 
oczy dający, a po kilku tygo- 
dmizch zupemie xaikła, — Twarz moja niała się 
mia, czysła | gładka, cera przyjemna, delikatua 
1 różewa, moje blate ręce zyskały ma dystyuge- 

wanej pięknesci | delikatności, ki 


mnie praes dłuższy czas nie widzieil, ledwie mnie 


poznać mogli. — jak przedtem viam lekcewa- 
żona, tak obecnie stalam się ulubienicą wszyst- 
kich. Wnet uchodzitam powszechnie za piękność 
i niebawem moglam wedlug wlasnego upodobi- 
aiu przystąpić z wybrańcem do ołtarza,  Rówie- 
śriczkom moim, które jeszcze nie próbowały tego 
cudownego środka, mogę jak najgor poiecić, a 

sobie sprowadziły kilka słoików „Helinn* ze skła- 
du apieki rod „Białym Orłem*, L. Verteaa. 
Lugos Mr. 144, jeżeli pragną pozbyć się jakichkel- 
wiek wyrzutów, skórnych | uzyskać trwala piękną 
cerę. "waż następuje najmniej w il 3 moi- 
Tu k * lub 2 stoików ie silnego „tie- 


Na porto polecone nadsyłać rc gapa” 


należy po 50 hal. na każdą 
książkę. 


Za wysyłki niepolecone Admi- 
nistracya nie odpowiada. 


Za zaliczką nie wysyła się. 


ZACK 


KEMENY, KASCHAU (Kassa) I., 
skrzynka pocztowa 12/0108. Węgry. 
„:Różowe policzki 
jedynie dobrej i zupełnie nieszkodliwej 
dr. A. Rixa wody różanej (do mycia). 
Nikt nie pozna, pomimo wspaniałego 
wystarczająca na 6 miesięcy K 10—. Dyskretna 
wysyłka za pobraniem lub nadesłaniem należy- 
tości. Porio osobno. 
Wiodeń IX., Lakierergaaae B/F. 
Do nabycia w Krakowie: Apleka Wiszniewskiego, ul, Fioryań- 
ska 15. Periumerya Reim i Ska, Rynek 35. K. Mikiaszewski, 
Diuge 4, Uniwersalny magazyn Drobner. We Lwowie: 
Apteka fincker, ul. Krakowska, apteka M. Ettingera pi. Oołu- 
chowskiego. Perfum 


poniewnk koszta opakowania 


wysyła się, | 


Siadowskiego. Tarnów : Droguerya 
Jake abit powiywu cą aby wygórewnua. 
Perfumerya Stemkiewicza. W Białej; Droguerya Tanewski. 
W Rzeszowie: Droguerya Lindego. 
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Jedyny w Krakowie, 
7 który pòsiad:i 


F aiasey wyrób iremis 


estromenta MUZYCZOŁ 


døbre i tamie poleca 


IGNACY CYPRES 
KRAKÓW, ulica Asawska 13/51 


Skrzypce ze smyczkiem K 50-—, 60'— , 80 — , do 160— 
Futerały K 25—35. Harmonie w różnych gatun. K 50*—, 
60:— 80*— do 160' —. Klarnety 5 klap. K 35*— 8 klap. 
K 45'—, 10 klap. K 55—, Trąby akordeonowe po K 14. 
16':—, 18—. Harmonijki ustne K 3:50 6-—, 7—, do 12. 
Mandoliny K 70*—, 80*—, 90—, do 120—. 
Wysyłka za pobraniem pocztowe. Za nieodpowie- 
dnie zwracam pieniądze. 


Tylko idealna piękność 


przykuwa i prowadzi do zupełne- 
go szczęścia. Prawdziwą ideałną 
piękność osiągnie Pani moją, 
przez fachowych lekarzy uzna- 
ną metodą, po zastosowaniu 
której, piegi, wszystkie widocz- 
ne nieczystości skóry I ślady 
starości Są usunięte na zawsze. 
o Może już dużo pieniędzy wyda- 

P ła Pani na różne nadzwyczajne 
A kremy nie osiągając żadnego 
skutku. Gwarantuję Pani, że mo- 
gę pomódz, że błędy piękności 
nie będą ukryte, lecz w krótkim czasie zupełnie 
usunięte. Każdemu wysyłam darmo wskazówki. 

Proszę pisać zaraz: 


A, Jellinek, Wiedeń 66, fach. 37. Od. 54. 


O zwrot porta mpraczam, 


RABKA 


Łazienki i pensyonat 


cały rok otwarte. 
Zarząd. 


Uniwersalny miynet do mielenia miesi 


(prawuie chroniony) 


nadaje się zna- 
komicie do prze 
cierania wszy- 
stkich rodzai 
mięsa, jarzyn, 
grochów i t. p. 


Cena 60 K 


za szfukę. 


Uniwersalny 
mlynek do ma- 
ku nadaje się 
znakomicie do 
mielenia pie- 
przu, korzeni, 
orzechów, cu- 
kru, kawy iip. 
Cena 24 K 


za sziukę. 


Mlynek do mielenia kości 320 K, Prasa do ziemniaków i owa- 
ców 20 K. Wysylka za poprzednim nadesłaniem należytości przez 
generalne zastępstwa 


Max Bóhnel 
Wiedeń IV, Margarethenstrasse 27. Oddz. 62. 


Prospekty darmo. 


Nadzwyczajne szydło tylko K 4 90 


p szyje szybko jak maszyna. Najlepszy wynalazek ażeby 
skórę, podarie buty, uprząż, deki, saki jak wszystkie ro- 
dzaje materyi i sukien eic. samemn cerować i szyć. Nie- 
zbędne dlm każdego. Gwarancya za trwałość. Cena kom- 
pletnego szydła z nićmi, 4 różne igły i pouczeniem za 
sztukę K 4:90, a sztuki K 14—, Wysylka za pobramiem 


przez 


M. Swoboda, Wiedeń lii/2, Hiessgasse 13—31. 


z 


| QOdnawiajcie skórę twarzy moim 
| 


środkiem łuskowym Wit | 


za idoal wszelkich środków pię..nośńci uznanym. 
46 Przez tę kuracyę łuskową usuwa się nie- 
postrzeżonio w przeciągu dziesięciu dni 

ze skóry wszystkie znajdujące się w niej 

i na niej błądy skóry, jak piegi, zajady, 

pryszcze, żółte plamy, czerwoność nosa, 

wielkie pory itp. zwiądłą i obwisłą skórę, 

Pe ukończeniu kuracyi ukazuje się okiniowająca plę- 
ksaadń sery młodzieńcza, świeża i czysth jak u dziecka 
Wykonanie wygodne w domu i niedostrzegalne dla 


otoczenia. Cena 15 K. — Dyskretna wysyłka za za” 
lieskę lak nadestaniem należytości (także w markach). 


Salon J. Oswald Wien IR, Pemiagoretrazss 58, TiL 8, 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


BUCIKI: 


Wysokie, dobre, mocne buciki do sznurowania brą- 

zowe i czarne obkłady z dobrej skóry, wkłady z mo- 

cnego sukna z drewnianemi podeszwami od nr. 25 —29 

K 24:90. Nr. 30—35 K 28:90. Nr. 36 40 K 3280. 
Nr. 41—46 K 35' -. 

Wysokie buciki z sprzączkami z mocnego sukna 
Nr. 55—48 K 2940, niższe Nr. 35—42 K 25:80. 
Sznurowadła do bucików z nierozerwalnej celulozy 
czarne okrągłe, tuzinami (144 sztuk) K 30: , praw- 
dziwe dobre rzemyki skórzane za parę X% 1'50, przy 
większym zamówieniu odpowiedni rabat. 


LEO WALLISCH, Wiedeń Vii., Kandlgasse 12, 


Prawdziwe czyste mydło 
toaletowe pod gwarancyą 


pierwszej jakości '/, Kig. w ślicznej pusxca 10 kor. 
za zaliczką. 
Po nmycin tem delikatnem, a co obecnie rzadko się trafia, 
prawdziwem mydłem kremowem toaletowem, wyśmienitej 
jakości, bardzo przyjemnego zapachu, uzyska sią cerę 
twarzy śnieżno-białej świeżości, olśniewającej piękności. 
Zobowiązujemy się niniejszem, jeżeliby nasze zapewnie- 
nia nie odpowiadały rzeczywistości do bezwłocznega 
zwrotu pieniędzy. Odbiorcy z oknpacyi zechcą nadesłać 
tą kwotą oraz 1 kor. na porto z góry. 


„KOSMOS“ Centrala Kosmetyki 
Wadowice (Galicya), Fach pocztowy. 


Przybory do golenia 


IGNACY CYPRES 
KRAKOW, ulica Szewska 13/51 


Brzytwy po K 5—, 6-—, 8 do 15. Aparaty do samo- 

golenia 16 do 20 K. Pas do obciągania brzytwy X 4:50 

do 5'50. Kamienie do brzytew K 4750 do 5:50. Maszynki 

do włosów K 25—. Dyamenty do szkła K 10— do 

40'-. Zapalniczki K 5—, do 18' -. Aparata lotogra- 
ficzne K 5'50, B:—, 25—. 

Wysyłka za pobraniem pocztowem. Za nieodpowie- 
dnie zwracam pieniadze. 


Losy na ratyi 


Jakc generalny zastępea 
Banka allg. Vorkehrsbank, 
kapitał akcyjny 78,000.000 
koron, polecam losy na rat 
po jak najprzystępniejszyci 


Taniej miż wszędzie ! 

p| Patent A. 
Nowość 
Pr 


"zy, 


R. 0. M. 


zeszło milion w u- 
y życiu i 

„Lumax praktyczny 
przyrząd dla każdego 
do zeszywania pasów 
placht do wozów, 0- 
buwia, żagli, worków 
itp. Ważne dla żolnie- 


ER E warunkach, n. p. 5 losów 
cych rabat. Cena kom- Czerwenage ka 34 rat 


pe 8 ker. Rzutkich zastęp- 
ców poszukuje 


N. BERNFELD 


Kantor wymiany 
Lwów, Sykałtaska 1. 


Mimo wojny i kolosalnej 


IGNACY 


pletnego szydła po na- 
desianiu  należytości 
z góry kor. 56—, a za 
pobraniem 50 halerzy 
drożej. 5 sztuk kor. 
22'50. Polski sposób 
użycia. Pełna gwa- 
rancya | Wysyła tabr. 


Dom handlowy 


M. PIEROŻEK, Kraków, 


Karmelloka 9/z. 


Prawdziwe tylko z wybitą naszą 
firmą na rączce | 


3 


p 
/ kor. 60:—. 


KRAKÓW, ulica Szewska 13/51 


towary po nadzwyczajnie tanich cenac! 
1 Brytania Anker-Remont, system Roskop: 
„, 86 godz. idący, z łańcuszkiem kor. 35 
/, Niklowy Gre Roskopf na kamienie korcu 
1. 45. Stalowy płaski zegarek marki „Enigma* 
lab „Volo“ X 85 Stalowy damski Remont 
Budzik naliepsty kor. 35:— 
Łańcnszki srebrno od kor. 16 —, 


Nr, 40 


Zaklad pogrzebowy „Concordia“ Jana Wolnego 


== Kraków, Piac Szczepański 


MLelefom Nr. 831, 


TOWE. "FTRRZETEREJ | a N D a a a 
r 


KINO-WANDA 


przy ulicy św. Gertrudy L. 5. 


Go trzeci dzień 
nowy program. 


Ppzedstawienia trwają w dnie powszednie od go- 
dziny 4-tej po południa, w niedziele i święta ed 
godziny 3-ciej po południu, 


Mas 8 (dom wiasny) 


Kaziałtay, pląkay bla b Wahadtowe waji 


slągząć motna pożądany : s 
katek przez ufycie wiail» Młynki do mięsa Nr. 5. 
trotnie wypróbowanego 29% Śmigowe pompy 


sa Myporia, z pałerće w solidnem wykonaniu oferuje 


E. Woltsohu, Wiedeń II/1, Obermilmetstrós. 1. 


Nadzwyczajny aparat do cerowania 
tylko K 7.50 


i materyi tkanej, bielizny i sukien. 
asz nowowynaleziony nadzwyczajny aparat 
do cerowania jest jedynym nadzwyczajnym 
środkiem pomocniczym przy cerowanin poń- 
czoch, skarpetek, jak również każdej tkanej 
rzeczy jak: bielizny Jagera, prześcieradeł, obru- 
sów, halek i sukien. Każda przerobiona poń- 
czoszkowa lnb tkana rzecz da się prędko i za- 
! dziwiająco pięknie i równo, jak nowo tkana, 
znown naprawić, Cena kumpletnego, nedrgyesainego aparatu do 
cerowania, zarazem z ponczeniem K 7'560. Wysyłka za pobraniem 
przez 


M. Swoboda, Wiedeń ill/2, Hiessgasse 13—31. 


Skórzane buciki 


do strapacy 
ze skóry z drewnianymi podeszwami nabijanymi gwo- 
ździami, bardzo frwałe i łatwo dające się naprawiać. 
Wielkość Nr. 30—34, 35 39, 40 46 
czna K 26.30 20952 33:84 
Z mocnej, wyśmienitej skóry wołowej, wierzchy szfu- 
kowane, drewniana podeszwa z ochraniaczami skó- 
rzanymi nadzwyczaj odporne 
wielkość Nr. 26 29, 30-34, 35-38, 39 - 45 
cena K 2786 38262 Be 30-60 
Z materyału pałatkowego, przepojonego celulozą z Sze- 
rokim obszyciem, pod<szwą drewnianą, z ochrania- 
czami skórzanymi. 
Wie.kość Nr. 30 34, 85 39, 40 45 
cena K 2320 27 60 28 10. 
Wysokie damskie buciki, z məteryału bawełnianego 
z obszyciem skórzanym i skórzanymi podeszwami 
cena K 9450. Jeżeii nie odpowiednie zwrot pieniędzy. 
Porto ı opakowanie osobno Zamiana dozwolona I 
Próbki tyiko za poprzedniem nadeslan em naieżytości. 


B. GOTTFRIED 


eksport bucików 


manyu masażu, Fiajaew 
szy, przez lekarzy polocany 
ad wz zmodernizowanej 

edzy. Widoczny skutek 
już go 14 Oniseh, dalezu 
ażywaaio zŻąńuo. Tan do 
xewnętrznego użytku sparat 
poleca sią gorące paricm 
kaRdugo wieku. G alersko- 
dlfwości i skuteczności pinały 
wiele dsfwiadczoze pisarki, 
Awtsk zadzwyczajay, T27- 
wal może dwie czzwy, Z» 
pe E p xwret pienię 
dzy, Cena z dodatkami i po 
danism sposobu użycia ker, 
9.80, z przes pocztówę 
sa bal, drożej,  Dyskrots" 
synytta baz podaria zaw- 

twdsi za zaliezką przes 


Wyglenięz:! dom wycylkowy 
Ą KUKLA, Proa 


Paniąnace 93 


drożyzny sprzedaje firma 


CY PRES. 


Zayary 


dzienne z najrozmaitszomi cudnie rzeźbionemi cyferbla- 
ami ne wagi x łańcuswkami z biciem 3/, godz, K 90 —. 
Za nieodpowiednie w"acam piariądxo, 


Wiedeń IV., Wiedner Gürtel 50. Oddział C. 


Zamówienia z Króiestwa Polskiego tylko za poprze- 
dniem nadesłaniem należytości, ponieważ zaliczki 


sa kartkę korespondencyj- 
ną) koszinje mój katalog. 


który na żądanie zupełnie 


darmo wysyła 
c.k. nadworny dostawca 


Hanns Konrad 
dom wysyłkowy w Brūx, 
Nr. 1796 (Czechy). 


lu brzytwa z srebrnej stali K 
ta 11:—. Aparaty bez- 
pieczeństwa do golenia niklo- 
wane « 750, podwójne noże, 
zapasowe ostrza za tuzin 
12'—, Maszynka do strzyże- 
nin włosów i brody K 26. 
i 28—. Wysyłka za zaliczką 
lnb poprzednie nadesianiem 
mzleżytości. Wymiana dozwo- 

lona lub zwrot plsniędzy. 


Osnsikl darmo | opłatnie. niedozwoione. 


| Po drodze do Zakopanego | 
lub wracając, najlepiej zaopa- u b l O ry m ęs ki = 


Zatożoay 


Założony 
w roka 1908! 


w roka 19001 


trzeć się można w wazelkie 
wykonywane na specyalne aamówienia podług miary 


W ZWIĄZKU KATOL. KRAWCÓW 
W KRAKOWIE, Florynńska 7. WE LWOWIE, Plae Halicki 7, 


Beborowe materyaiy ma składzie w wielkim wyberze. 
Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają fachowi specyaliści. 
(Ma zapas do składu wyrabiane są nbrania gotowe o ile Ba to obocze stornaki 

wojenne zozwalają). 


Wiaśsiaelą | wydowcy | Wosdkabiarcy Bt, Lipiństizzo. vdysw, radzkteri M. hipiáska, Elke wiere sakładu, Drakarsia D, M, Friediaiza w Krakowie, pod zarządem Pawła Madciskiego 


sd a aa - 


